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„UCZYNNI GRABARZEM
Pjasa wszystkich niemal kierunków 

żywo zainteresowała cię przebiegiem 
obrad niedzielnych Rady Naczelnej 
S łr. Narodowego,

Komentarze posypały sn, jak z ro­
gu obfitości, przy czym komentatorzy 
wysilali cały swój dowcip, aby uchwy 
cić głębszy związek istniejący, rzeuo- 
mo. pomiędzy nazwiskami członków 
nowoobranego zarządu, a „rozgryw ■ 
kami zakulisowymi w łonie Stronni­
ctwa.

Nie przywiązujemy rzecz prosta 
większej wagi do tych komentarzy 
Zdajemy sobie sprawę z intency j wro­
gich, lub niechętnych nam organow 
prasowych usiłujących szerzeniem ba­
jek o „rozgrywkach" i „dekompozycji 
podkopać *wiarę społeczeństwa w na­
szą zwartość i jednolitość. Wiemy bar 
dzo dobrze, że asiłowrma te są najzu 
pełniei płonne, gdyi ruch nasz nigdy 
bodaj nie był tak zespolony, w obli - 
czu nadchoazącycn wydarzeń, jak w 
chwili obecnej.

Długa mozolna praca naszych prze­
ciwników nad rozbiciem Stronnictwa 
zakończyła się całkowitym fiaskiem. 
W swoim czasie odeszły wprawdzie z 
naszych szeregów nieliczne grupy roz 
łamowców, ale fakt ten nie przyfpo - 
rzył wrogom ruchu narodowego zbyt - 
mch korzyscii i rue zagroził temu o- 
statmemu poważniejszymi następ- 
stwam1

Wynika to stąd, że założenia poli­
tyczne i wskazania taktyczne Stron­
nictwa me są improwizacją, którą sio 
sownie do wielu, indywidualnych upo 
doDań, lub tempeiamentu można d o­
wolnie zmieniać i uzupełniać.

W yrastają one z realnego układu 
stosunKÓw w Polsce i stanowią ;edy - 
r.ą drogę nacjonalizmu pulskiego, od­
chylenie się od ktoiej prowadzi na 
manowce.

W tym stanie rzeczy rozpisywanie 
się o walczących ze soba. grupach po - 
itycznych w łonie Stronnictwa i prz

wiązywanie szczególnego znaczenia 
do cech indyw.dualnych poszczegol - 
nych jego działaczy j?st albo szuka - 
niem taniej sensacji, abo zupełnym 
niezrozumieniem charakteru naszego 
ruchu i jego polityki,

I
W Stronnictwie Narodowvm wola 

jednostek jest znacznie inn,ej za niż 
w każdym innym Wynika to z posia­
dania przez nie mocnego zespołu kie­
rowniczego Wyklucza tc wszelką 
możliwość szerszej emulacji osobistej 
i formowania się t. zw. ..kapliczek 
zadań jakie st&ją przed Stronni-.

Nie sprzyja temt również powaga 
ctwem Narodowym w kraju. Gdyby 
Stronnictwo Narodowe było jedną z 
wielu grup politycznych walczących o 
władzę przeważnie dla samej władzy, 
gra taka miałaby może realniejsze 
podstawy. Ale Stronnictwo dąży do 
głębokiej przebuduwy państwa i spo - 
łeczeństwa, do wprowadzenia w Pol­
sce ustroju narodowego w całej >ego

• * rozciągłośt i,do zbudowania polsikiego
panstwa narodowego.

Dążąc do tegc wielkiego i trudnego 
celu, Stronnictwo nie poprzestaje na 
walce o władzę. Zakłada ono już dziś 
—  mimo że władzy jeszcze nie spra - 
wuje —  fundamenty pod przyszłe pań 
stwo narodowe.

Wszak pizede wszystkim jego atu­
tem są te olbrzymie pizeobrazenia 
społeczno - polityczne jakie zachodzą 
i nadają nowe oblicze krajowi zarow- 
nc w dziedzinie wierzeń ideologicz - 
nych jak i w realnym życiu narodu. 
Wystarczy wspomnieć tu chociażby o 
sprawie żydowskiej i o tych olbrzy - 
mich moralnych, społecznych i poli - 
tycznych następstwach, jakie pociąga 
za sobą je j stanowcze traktowanie 
przez organizację Stronnictwa Naro - 
dowego

Ktokolwiek uważnie i wnikliwie 
przygląda się temu co -ńę w kraju 
dzieje, ten z łatwością zda sobie spra 
wę z tegc w czyim ręku znajduje się

inicjatywa polityczna. Nie ta, rzec* 
prosta, która z natury swojej związa­
na jest ze sprawowaniem władzy for- 
mamej, ale ta która wynika z posia­
dania moralnego kierownictwa społe­
czeństwem i z jasnej św.aaomości ce 
lów. dc których kraj należy prowa­
dzić,

Takt zaś zapożyczania od nar przez 
naszych przeciwrików haseł i mus 
przemawiania naszym językiem jest 
chyba dostateczną m.arą dokonanych 
osiągnięć

W tym stanie rzeczy „dekompozy - 
cja w szeregach Stronnictwa Narodo 
wego ,est tylko pobożnym życzeniem 
iego nieprzyjaciół Jest ona legendą 
rowriie zabawną ak obrzęd wyprą - 
wiania co czas pewien uroczystego po 
grzebu „Endecjf",

„Uczynni grabarze" uroczystość tę 
pow^aizają pe—oóycznu., niezrazeni 
tym, że po każdej kolejnej stypie „nie 
boszczka" cieszy ?ie pełnią s*ł zdro­
wia

W b r e
„a -

Miasta polskie są w ostatnich cza­
sach coraz częściei terenem stereoty­
powego, jednakowy ma ącego wszę­
dzie przebieg, widowiska, tam gdzie 
uta wma się aikcja o charakterze an­
tyżydowskim, tam zjawo* ią sie czę­
stokroć bo.owki, złożone z Polakow, 
z  poiskich robotników —  i nieraz na­
wet naraża ąc się na guzy i inne przy­
krości fizyczne, nie mówiąc już o 
drwinach i innych przykrościach mo­
ralnych — usiłują się tej akcji prze­
ciw staw ić  

Mniejsza o to, jakie są praktyczne 
wyniki tego przeciwstawiania się S;: 
one, jak wiadomo, prawie bez wyjąt­
ku minimalne, jeśli nie poprostu rów­
ne zeru Rzeczą istotną jest to- że sp 
w ogóle Polacy, którzy gotowi są — 
ponoć nawet w dużej części bezmte-

W ub. niedzielę odbył się w W arsza 
wie nadzwyczajny 2jazd Naczelnej 
Rady Harcerskiej. Na zjeżdzie tym o- 
mawiano słynną deklarację p. Grażyn 
skiego o współpracy ze Zw Strzelec 
kim i ,Zw. Młodej Wsi“. Po dość oźy 
wionej dyskusji z.aza zaaprobował de 
klarację p Grażyńskiego.

Jest rzeczą powszechnie znaną że 
p Grażyński „nie marnował" ostat­
nich lat jako naczelny kierownik har

Konsolidacja lewicowa
r  Niedziałkowski wypowiada w' 

żydowsko - lewicowym „Krak. Kur. 
W .ecz kilka poglądów na różne, do­
konujące się w Poisoe „konsol da 
c je ":

i»P- Koc może oczywiście oł>jąć pew­
ne grupki dawnej młodzieży narodo 
wej, a le  nie m oże ob ją ć  ca łeg o  , _ozu 
narodow ego  bo z punktu widzenia o- 
bozu narodowego, m usiałaby w iedy  na­
stąpić kap itu lacja  p K o ca  rtn ed  p. 
D m owskim . Tego pan Koc nie zrobi, 
lecz i odwrotnie, p. Dmowski nie pod­
porządkuje się p, Kocowi"
Koosolidac „na prawo' jesi więc

resowiiie —  nadstawiać karku w obro 
nie Żydów i ich przewagi gospodar - 
czej w Polsce

Ci Polary — to są członkowie „Pol­
skiej Partii Socjalistycznej.

W imię czego akcja, zwrócona prze 
ci w antysemityzmowi, jest przez nich 
podejmowana?

Czy w imię ,,antvkapitalistycznej" 
doktryny ekonomicznej i socialnej, 
która jest rzekomo podstawą teore 
tyczną ich światopoglądu? Nie! Bo 
cala socjalistyczna akcja anty-bojko- 
towa ma na celu obronę kapitału: o- 
bronę zydowsk eh kupców, nieraz 
drobnych, ale nieK*eciy też i rzeczywi­
stych bogac/y. czasem nawet milio­
nerów. Socjaliści zwalczają ws; ah 
prywatny handel - -  są raczej zwo­
lennikami han'iu spółdzielczego.

„Aprobata polityki p. Grażyńskiego
na zje id zie  Naczelne) Rady Harcerskiej

cerstwa, przynajmniej jeżeli chodzi o 
obsadzenie wybitniejszych stanowisk 
swoimi lud.-m. To też niedzielna „a- 
probata" nie jest żadną niespodzian­
ką, Ze wszystkich stron kraju jednak 
nadchodzą wieści, że organizacje har 
cerskie do deklaracji p. Grażyńskiego 
odnoszą się albo niechętnie, albo 
wręcz wrogo W tych warunkach u- 
chwały zjazdu niedzielnego nie mo­
gą rmec istotnego znaczenia.

nierealna P. Niedziałkowski zaleca 
Konsolidację lewicową, klóraby obię- 
ła także luaowcow i... demokratów 
prof. Michałowicza, O tych ostatnich 
mówi *-edahtor „Robounika", że „byli 
szczurzy i aawnit i 1 dziś są szczerzy".

1 Niedziałkowski łatwo wyDacza, 
Czy po chrześc jarisiku7 Chrześcijań­
stwo wymaga wyznan.a grzechów, 
sikruchy 1 obietnicy ich niepowmrza- 
ma A „demokraci" p, Michałowicza 
jeszcze teraz z rozrzewrmeriem wsipo • 
minaią złote cza*v Brześcia Be-- 
rezy, RBWR. Jędrzejewiczów itd.

Sprawa obi ony kupt cw (żydowskichj 
prz-A  jakąkolwiek, godzącą w men 
akcją, nie jest, z punktu widzenia te­
oretycznych założeń ich doktryny, icn 
sprawą. Jeśli doktryna ta nie nakła­
da na ni< h obowiązku walki z kupca­
mi (żydowskimi), 10 tak samo nie na­
kłada na nich również i obowiązku sta 
wania w ich obronie. Gdyby chcieli 
byc w zgodzie ze swoją doktryną, po- 
winmby w tej walce pozostać neuttal 
ni —  „rie pchać palca między 
drzwi".

A może akcja antybojkotowa sorja 
listów dyktowana jest wzglądem na 
interes masy robotniczej, czyli wzglę­
dem, stanowiącym rzekomo założenie 
socjalistycżne j dzi-lalności praktycz­
nej?

Również nie! Bo w interesie pol­
skiej masy robotnicze 1, ktoiej główną 
dolegliwością jest dziś bezrobocie, le­
ży wszak zdobycie nowych teernów za 
robkowania, — a te zdobyć można w 
Polsce tylko kosztem Żydów Handel 
żydowski zatrudnia olbrzymie masy 
Żydów, bądź w roli dużych, małych i 
najmniejszych przedsiębiorców, bądź 
w roli handlowego personelu. Ich 
miejsce (w roli zarówno personelu na 
jemnego jak i w roli przedsiębior - 
ców, zwłaszcza drobrych. np straga- 
marzy, handlarzy i t d.), mogliby z ła 
twością zająć dzisiejsi bezrobotni Po­
lacy A pozatem, olbrzymim polem do 
zatrudnienia bezrobotnych Polakow, 
jest żydowski przemysł, który dziś 
zatrudnia ogromne masy robotników- 
Żydów.

A zresztą nawet jeśli idzie o robot 
ników, nietkniętych bezrobociem, ich 
głównym przeciwnikiem socjalnym 
iest Drzeć 1% w praktyce, w ogromnej 
większości wypadków, pracodawca 
Żyd.

Wydawałoby się więc, że socjalizm, 
jako obóz, izekomo służący interesom 
mas robotniczych i rzekomo walczą - 
cy z kapitałem, powinienby w Polsce 
pi zede wszystkim —  walczyć z Żyda-

A tymczasem tak nie jest. Dlacze­
go?

Bo socjalizm nie jest tym, za co u- 
chodzić chce. To wszystko, co jest 
rzekomo glowną treścią akcji socjali­
stycznej, to jest tylko zewnętrzny po­
zór.

Istotą socjalizmu jest to, że jest 
to między narodowa mafia, związana z

Żydam: 1 służącą ich mtereson Słu­
żąca — przeciw narodowi i przeciw 
interesom polskich mas robotni­
czych

1 ypowa „obca agentura", mas*u - 
jąca efektownymi frazes«ir służbę 
obcym interesom Interesom żydow­
skim.

Nikł nie dba o program „Ozonu
Co z tym „Ozonem”? Już nawet 

„Czais", najwierniejszy z wiernych, 
zarzyna wjrpowirdać pod jego adre­
sem żale i wyrzuty. „Ozon' miał być 
stronnictwem. Ogiosił deklarację pro­
gramową.

„Można więc było •'rz, puszczać, że 
d-o nowego obozu wejdą jedynie ludzie,
którzy s ę z tym prog imem goćtaą, a 

lii ‘więc ludzi** o jednoliych js^zel.ona- 
niacti, ż ; więc O.Z.N. sta nie się organi-
Zucją ideowi, zw artą, która zwróci się 
d, społeczeństwa o poparcie w imię o- 
gicozonuch przez płk. Koca zasad ideo­
wych.

Stało się l.est-nty inaczei. Choć d e ­
k larac ja  wciąż bow iązuje, nikt się nią 
nit k r ęp u je .Eto OZN.przystępują ludzie
w yznający lasad ) ,p ozosta jące  z tq d e­
k larac ją  w zasadniczej sprzeczności,
przystępują nawet tacy, którzy współ­
pracują z organi acjann w- raa .iie akcji 
obozu przeciwdziałającymi Nowy o- 
bóz coraz baidzic: upodabnia się do 
Bloku coraz bardziej zatraca charak- 
tei id< owe zwartego stronnictwa poli­
tycznego, stając sie w coraz tó 
większym stopniu zbiorow iskiem  ludzi 
o n ajróżn i°j *iy^h prze ko  neniach  zm- 
rowne takich, rtó-e się z dek'aracją 
płk. K . ;a  pokr w a.ą, jak lówmież ta­
kich, które są ie, jaskrawym zaprze­
czeniem, nie mówiąc o p orej groma 
dzie różnego rodzaju  karierow iczów ,

którzy stosownie do koniunktury swe
p og lądy  zm ieniają  

PowstajPowstaje więc coś w rodzaui 'owe­
go Bloku z tą j idnakowoż zasac-oiczą 
różnicą, że podczas gdy w Bloku od 
nikogo nie żądano podpisania się pod 
jakimś wspólnym programem, a wiczią 
łączącą wszystkich jego członków 

była wiara w Piłsudskiego, O.Z.N. swoj 
program posiada, lecz ponieważ nikt 
się nim na serio nie przeimuje, człon­
kowie obozt zostają ptzez to samo po­
zbawieni iejlrolwnk więzi, kióraby 

yła"icn łączyła"
Nic d»i. nego — wnioskuje smęt­

nie ,Czas" —  żę piace 0  Z. N. na­
trafiają na opói i nieufność.

Uwagi pisma konserwatywnego są 
słuszne, ale czy naprawdę „Czas" 
przypuszczał, że będzie inaczej 1 że 
może być macze^? Przecież Blok Bez­
partyjny wychowywia' przed 9 laty lu­
dzi w niechęci dc programów i ideo­
logu które określał pogardliwym 
mianem „partyjnietwa" . „Ozon" 
iest, — jak twierdrl z rozpa - 
czą „Czas" —  nowym Blokiem Bez­
partyjnym, „tylko w gorszym o wiele 
wydaniu".

r aik surowej jegc oceny iue czyta- 
licm) nawet w pism: ch opozycyjnych-

Tragiczna katastrofa
na przejeździe kolejjowym

pod R o g o w e m  p o w . ra d o m s k ie g o

Ml.

KIELCE, (lei. wł J —  M iumied/ialek. 
na przejeździe kolejowym wsj Iwpi-nice, 
ł?m. Bogów pow. lAdomsktego, wydarzy­
ła sie katastrofa. Podag osobowy zdą- 
żt-jący od stacji Szydłowiec do Jastrzę­
bia najechał na furmankę, wioząca 5 
osób.

V skutek zderzenia furmanka została 
doszczętnie rozbita. Spośród jadących 2
n«flhv MMłałir .ok U n  „ i.----  _

v zdobyciu spod szczątków zmarły ■ 
dmdze do szpitala.

I sta], no. źe zabitymi na miejscu 1 
Józef Rojek i jegr syn, Władysław, zm 
łymi w drodze do szpitala są bracia Jai 
Antoni i Władysław Kolugowie, w»zvs< 
mieszkańcy wsi Mirów, gm Bogów. I> 
miejsce wypadku wyjechały władz s. 
dowo-śledcze i kolejowe.
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M O N G O L I A
O J paru już miesięcy toczy *ię w 

Chinach wojna, które) front poza od­
cinkiem szanghajskim, naogół prawie 
nieruchomym —  przesuwa się stop­
niowo coraz dalej w głąb Chin, zara­
zem oddając coraz to nowe obszary 
olbrzymiego cnińskiego mperium pod 
okupacje japońską — oraz wbijając 
coraz głębszy klin między Chiny, a 
Rosję

Jest rzeczą ,adną, co jest w zarysie 
cgólnym celem Japonii w tej wojnie

jest nim oskrzydlenie Rosji, oraz jest 
wbicie właśnie tego kima, któryby 
odgradzał Rosję od aostępu do Chin 
i utrudniał Sowietom używanie potęż 
nego, 400 milionowego, chińskiego 
zbiornika ludnościowego jako narzę­
dzia swej imperialistycznej polityki. 
Pierwszym krokiem do urzeezywis* 
niznia tego celu jest japońska ckupa 
cja  wojskowa.

Oczywiście ,ednak, sama okupacja 
nie może być na przyszłość dosta

teczną formą uzalezn.enia opanowa­
nych terenów od wiadzy japońskiej. 
Tak, jak po okupacji Mandżurii —  do 
roku 1911 też przecie chińskiej pro - 
wincji (choć pod silnymi wpływam- 
sowieckimi') — przyszło utworzenie 
nominalnie suwerennego, taktycz­
nie stanowiącego .apońską dependen- 
cję cesarstwa Mandżu-Kuo, tak obec­
nie, po zajęciu przez Japonię dalszych 
chińskich teryto..ow (o ile okaże się 
ono trwałym), przyj J ą  niewątpliwie

Coniec frontu północnego
w Hiszpanii
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Załączona mapka objaśnia sposób, 
w jaki zlikwidowane zostało teryto - 
rium czerwono - hiszpańskie na pół­
nocy, a tym samym i północno - hisz­
pański front wojenny

Uważn® przyjrzenie się tej mapce 
i wczytań i  się w daty osięgmęcia po­
szczególnych sukcesów terytorialnych 
przez wojska narodowe pozwala 
stwierdzić jak postępy ofensyw naro­
dowych były powolne —  ale zarazem 
też, jak bvły systematyczne, konsek­
wentne i w\trwałe.

Dla przypomnian a chronologii po - 
szczególnych zmian terytorialnych na

połnocy powtarzamy, cośmy już p o ­
dawali przed kilku dniami, że miasto 
Tolosa (niecc na zachód od 1 inu lrun 
—  Pampiona) zaięte zostało przez 
wojska narodowe dn. 15 sierpnia ub. 
roku, MT-sto lrun zajęte zostało dn. 
4 wrześnja (tym samym przerwane 
zostało terytorialne połączenie mię­
dzy „czerwona" Północą, a Francją), 

Dn. 14 września zajęte zostało San 
Sebastian Dn 17 październiłta wojska 
narodowe z zachodu (z prowincji Ge- 
licji) dotarły Jo  Oviedo i przyszły z 
odsieczą broniące! się w tym m.escie, 
oblężonei z&iodze narodowców, Dn.

28 kwietnia b. r. zdobyte zostało Du- 
rango (na południe od Bilbao). Dnia 
19 czerwca zdobyte zostało Bilbao, 
Dn. 23 sierpnia zdobyte zostało San- 
!ander ,

W ciągu września i paździer­
nika czerwone terytorium północne 
zredukowane zostało do małego tery 
toriuin w okół Gi,on, Avile i Oviedo. 
Wreszcie dn. 21 października wojska 
narodowe opanowały A\ iles : Gijuu, 
równocześnie biorąc do niewoli od - 
działy „czerwone walczące dotąd 
pod Oviedo, które na vueść a upadku 
Gijor. skapitulowały.

P o k ó j  i  k c l o r s l e
Otwierając szesnasty rok ery faszy- 

stowsKiej pod hasłem pokoju Mussoli 
ni wysunął dwa warunki od któtych— 
jego zdaniem —  zależy aby pokój był 
skuteezn? 1 płodny.

Pierwszym z nich jest obrona Eu­
ropy przed niebezpieczeństwem kó - 
mumstycznym- drugim zrewtdowanie 
niektórych postanowień traktatów po­
kojowych

Aby wyjaśnić na czym ta rewir ja 
rtą polegać, oświadczył Mussoiim że 
jest rzeczą niezbędną, aby naród nie­
miecki „miał swe należne mieisce Dod 
słońcem ’ oraz aby pozostawiono w 
spokoju Włochy, które stworzyły im - 
perum n.e na msza iąc posiadłości in­
nych mocarstw

Hasło „miejsca pod słońcem dla 
narodu n.emieckiego jest znaną for - 
mułą dawnej przedwojennej polityki 
kolonialnej Rzeszy. Z tym hasłem ce­
sarskie Niemcy ruszyły na zdobycz 
posiadłości zamorskich i zabrały się 
do budowy swego imperium kolonial­
nego. Wysunięcie dziś tego hasła 
przez Mussoliniego oznacza stanow­
cze poparcie przez niego rewindykacji 
kolonialnych Trzeciej Rzeszy.

Sprawa tych rewindykar ii nie jest 
sprawa byle jakiego znaczen1.. Doty­
czy ona wielkiego, liczącego prawie 3 
miliony km. kw. obszaru Jawnych po­
siadłości niemieckich, znajdujących

się w Alryce i na ocear.e Spokoinym
Dotyczy ponadto- szeregu państw, 

które z ramienia Ligi Narodów rządzą 
obecnie tymi posiadłościami. Przede 
wszystkim jednasc dotyczy posiadacz­
ki lwiej części dawnych kolonii nie - 
mieckich —  Wielkiej Brytan

Anglicy zdają soDje dobrze sprawę 
pod czyim adresem wystosowane są 
żądania niemieckie 1 zgłoszone ostat­
nio poparcie włoskie. Od kilku tygod 
ni toczy się na łamach londyńskiego 
„Tim^s a” obszerna dyskusja na te - 
mat niemieckich roszczeń kolonial - 
nych i stosunku do nich Wielk:ei 
Brytanii.

Dyskusja ta iest o tyle charaktery­
styczna że trudne jesl pominąć ją  mi1 
czeniem.

„Times * zdaie sobie sprawę, że nie 
mieckie roszczenia kolonialne są czę­
ścią składową szerz, j zakrojonego za 
gadnienia przyszłego pokoju świata, 
Wychodząc z tego założenia, organ o- 
pinii angielskiej sadzi, 1 że Wielka 
Brytania może najlepiei przyczynić 
się do rozwiązanfa tego zagadnienia, 
zajmując stanowisko pośrednie mię - 
dzy tvmł. k*órzy nie godzą sie na źa - 
dne zmiany, a  tymi którzy gotowi są 
—  J ’a s'«vietego spokoju — zwrócić 
wszystkie dawne kolonie Niemnom,

Ze stanowiska tego wynika, ze w 
Anglii dojrzewa przeświadczenie o

TYDZIEŃ W POLITYCE ZAGRANICZNEJ
POGRZEB S P. GEN. DOWBOR- 

MOSNICKJEGO 
W Zuoowie pod Poznaniem odbył 

się pogrzeb ś. p, gen. Dowbor-Mo- 
*nioki«-go.

GHETTO ŁAWKOWE
Za—da gheśta ławkowego Marzy

się coraz więcej również f w szkołach 
średnich

Równocześnie jednak Żydzi organ i 
żują rozległą akcję protestacyjną ptze 
ciw „ghettu", m .in. wciągając do niej 
wielu wybitnych maronów narodowo- 
ści polskiej

konieczności zrobień a poważnych u- 
stępstw Rzeszy Niemieckiej, Ustęp­
stwa te, rzecz prosta, postara.ą sî  
Anglicy ograniczyć do najdogodniej - 
szych dla siebie rozmiarów, nie mniej 
jednak liczą się z porzuceniem dotych 
czasowego stanowiska n eprzej.dna ■ 
nego.

„Times-1 zastrzega się tylko, że dy­
skusja na ten temat musi sie toczyć 
bez większego rozgłosu, mówiąc ma - 
czej metodą ściśle dyplomatyczną i że 
zanim można będzie zabrać się do 
niej, musi być zakończony konflikt 
hiszpański. ,

Staje się rzeczą coraz .jaśniejszą 
jak dalece Wielka Brytania jest z a ­
niepokojona zmianami zachodzącymi 
w basenie morza Siódziemnego. U- 
trzymame bezpieczeństwa swojej wie! 
kiej linii komunikacyjnej i zachowa - 
nie chociażby częściowe dotychczaso­
wej pozycji w tvm punkcie, gotowa 
jest Wielka Brytania okupić ustęp­
stwami dotyczącymi sprawy o którą 
prowadziła ostatnią wojnę i która sta 
nowi najistotniejszą część owoców je j 
zwycięstwa. Świadczy to o tych wiel­
kich zmianach w układzie sił miedzy - 
narodowych, które są cechą charak - 
terystyczną dla obecne1 chwil*

Czy odzyskanie przez Niemcy 
„miejsca pod słońcem" rozwiąże za - 
gadnienie przyszłego pokoju świata17 

Jeśli wierzyć zapewnieniom memie 
ckim da to Europie dłuższy okres sta­
bilizacji stosunków Jeśli jednak spój 
rzeć na mapę Afryki i p-zvpomr*eć 
sobie niejedną lekcję historii wypad­
nie *ę stabilizację opetizyć wielkim 
znakiem zapytania

Wiele zależeć będzie od sił wew­
nętrznych Imperium Brytyjskiego, od 
jego sprawności politycznej i woisko-

jakieś wysiłki organizacyjne, mające 
na celu stworzenie na tyćh terenach 
jakiegoś nowego, dogodnego dla J a ­
ponii, trwałego systemu politycznego.

Jakie są pod tym względem cele 
plany Jaoonii, a więc co jest dla niej 
bezpośrednim celem w obecnej woj­
nie —  nie jest jeszcze rzeczą całkiem 
jasną.

Japońska polityka pracuje nad po­
litycznym zreorganizowaniem zdoby­
tych terenów od pierwszej chwili o- 
iu p acji” świadczą o tym Uczne, choć 
nie układające się jeszcze w przejrzy 
sty obraz w*aaomości, nadcnodzące z 
północnych Chin, o dokonywających 
się tam — pod władzą japońską - 
wydarzeniach politycznych. —- Ba! 
nawet jeszcze przed obecną wojną 
aktywność polityczna japońska na 
objętych dziś ta wojną terenach — 
przejawiająca się np. w intrygowaniu 
wśród lokalnych chińskich dygn*ta*-zy 
wojskowych ] i administracyjnych —  
była bardzo znaczna. Trudno *cdnak 
jejzeze dziś określić i przewidzieć, co 
właśeiw.e zamierza Japonia z nowo- 
zdotytym: terytoriami zrobić.

Obecnie, z chaosu wiążących się z 
tym faktów zaczyna ; się w jednym 
przynajmniej punkcie wyłaniać obraz 
bardziej skonkretyzowany. Mamy na 
myśli terytoria Wewnętrzne - Mon - 
golskie.

Jak  wiaoomo, w dniu dzisiejszym 
rozpoczyna się w Suiyuan 3-dniowy 
zjazd delegatów szczepów mongol -

skich z prowincyj Wewnętrznej Mon­
golii Czachar i Suiyuan, zajętych 
przez wojska japońskie i przez oć ■ 
działy zaprzyjaźnionych z Japonią 
książąt mongolskich.

'Mongolia Wewnętrzna stanowi 
kresową pow incję Chin, zamieszkaną 
pizez przeważnie koczowniczych Mon 
gołow — oraz przez zaledwie 400.000 
kolonistów chińskich. Mongolia Zew­
nętrzna— główny teren etniczny mon­
golski —  jest dziś faktycznie posia « 
dłością sowiecką).

Zjazd dzisiejszy ma na celu poło- 
żenit podwalin pod państwowość 
mongolską, a zatem przygotowanie bu 
dowy czegoś w rodzaju drugiego 
Mandżukuo
’ Państwo mongo'skie z natury rze­

czy zwracałoby się ostrzem przecie 
Sowietom po pierwsze, odgradzając 
Sowiety ód Chm, pc wtóre z natury 
rzeczy zwsacajac aî  aspiracjami 
, zjednoczeniowymi- w -kierunku Moq 
goili Zewnętrznej, t zn w b tentaka 
antysowieckim.

Ż<e Rosja nie żamitrzi się bynaj­
mniej pogodzić z perspektywą odcię­
cia od Chin, dowodni inny ważny fakt 
z innego krańca olbrzymiego r Impe­
rium Chińskiego; o którym w tych 
dniach nadeszły do Europy wiadomo­
ści. kort ja wkracza zbiojnie na tery­
torium chińskiego Turkiestanu, netwj 
doczme( tą drogą starając się wyrąbać 
sobie i ubezpieczyć trwaią łączność z 
Chinami.

udccwiedzLSSntśc zbiorowa
Gdy w Mińsku Mazcwieokun, brze 

śr.iu, Częstochowie, czy Bielsku zda­
rzyło się, że tłum, oburzony na fakt 
zabójstwa, dokonany na Polaku 
przez Żyda, zdemolował sklepy zy - 
aowskie — prasa żydowska podejmo 
wala za każd-on raz-irr energiczną 
kampanię — wydatnie -wspieraną 
przez wszystkie wpływy i oddziały - 
wania, jakimi rozporządzają Żydzi w 
opinii publicznej polskiej —  zwróco­
ną p-zeciwko zasadzie „odpowiedz a-l 
ności zb'orowei-

— Nie może ogół odpow "idać za 
wine, czy choćby nawet zbrodnię jed­
nostki! Nie można karać ogołu Ży­
dów za czyn popełniony przez poje­
dynczego Żyda! —  Tak wołała prasa 
żydowska ilek-oć polski tłum wymię 
rżał sobie na tłumie żydowskim do - 
raźną sprawisdl.wość

Nie zamierzamv tu bynajmniej kru­
szyć kopii w obronie zasady od no - 
wiedzialnosci zbiorowe, Nie będzie­
my tu również wdawać sit; w rozwa­
żania, czy ogół ludności żyćowsk.ej, 
przez nastroje swoje i postawę swoją 
nie ponosi jednak odpowiedzialności 
za postępki bardzie krewkich żvw:o- 
łow z pośród siebie, dających w czy­
nie wyraz tej nienawści, którą bar - 
dziej opanowany, czy flegmatyczny, 
szeroki ogół umie utrzymać na wo - 
dzy. ,

Nie będziemy też roztrząsali pyta­
nia, czy można mówić o stosowaniu 
jakichś zasad (np. zasady odpow.e - 
dzialnoścf zbiorowej), w ó w c z a s , gdy 
nie chodzi o działalność zorganizo - 
wanych Organów władz, nstyt-jcyj 
i t„ d., ale tyłkc o odruchy nieobli ­
czalnego i nieopanowanego, —  nie­
odpowiedzialnego tłumu?

Nełomiast musuny zwrócić uwagę 
na (zgoła nie m im o w o ln y , ale zupeł­
nie świadomy), brak konsekwencji, 
z jak- ,n Żydzi pojęciem odpowiedzial­
ność. zbiorowej szermu,ą.

Skoro Żydzi uważaią, zaoady
odpowiedzialność zbiorowej nrn mo­
żna stosować do nich. to logika i kon 
sekwencja wymagałyby, aby nie sto­
sowano jej również w ich obronie 
Tymczasem Żvdz- n-e mają nic prze­
ciwko temu,by np.v obror a Żydów w 
Palestynie zasada odpowiedzialności 
zbiorowej stosowana była wobec lu­
dności arabskiej przez władze bryłyj- 
skie — i to stosowana z całą iście ko 
loniaŁną bezwzględnością.

wei oraz, co nie jest btz znaczenia, 
od postawy moralnej jego obywateli.

Staje sie bowiem coraz bardziej o- 
czywistym, że okres historyczny, w 
którzy wkraczamy, będzie okrestm 
wielkich walk o pozycję i całość tego 
Imperium.

A jednak nigdy, w żadnej żydow­
skiej gazeri„, żadna z wiadomości o  
bryWjskich represjach nie była opa­
trzona najlżejszym nawet komenta­
rzem protestu. An razu nie uznali Ży 
dzi za stosowne oświadczyć, z na. 
stosowanie zasady odpowiedzialno­
ści zbiorowej wobec ich wrogów się 
nie zgaazają Przeciwnie! Wszystkie 
wiadomości z Palestyny o antyarab- 
skich .zbiorow”cL represjach, ukazu­
je się w prasie żydowskiej w tonie 
największego entuzjazmu.

Oto mamy próbkę żydowskiej logi­
ki i etyki. Jest zbrodnią w ich prze­
konaniu, stosować daną zasadę, choć­
by w najwęższym zakresip, przeciw 
Żydom. Je s t *ednaK natomiast wielką 
zasługą stosować ją, choćby w zakre­
sie najszerszym, przeciw wrogom Ży­
dów

PsmiĘtoi 
a bezrobotnych 

narndowKth
| -M

Minuta Dżyn?-scliana
iR/mgrer w Suiyname," powołujący 

do życia autonomiczną Mongolię,
| uczc.ł pamięć Dżvngischana minutą 
j milczenia. Mongołowie mają oczywi­

ście racjo, oddając hołc, wielkiemu 
zdobywcy. Je s t On przecież ich naj­
większym narodowym bohaterem, 
Ale nam, Europejczykom, ten hołd 
Dżyngischanowi niewesołe myśli do 
głowy p-zywodzi.. Za jego wojska- 
nti, które od Oceanu Spokojnego do­
szły do Odry i Dunaju, szło zniszcze­
nie, straszliwe okrucieństwo i niewo­
la Dżyng;schan stał się dla Europy 
synonimem barbarzyńskiego najazdu

Nie ma azis obawy, b> Mongołowie 
ponovuli swój pochód na Europę. Ale 
czy b_ak w naszym świecie innych, 
równia barba-zvńskicb i równ e groź­
nych dia cywilizacji chrześcijańskie} 
elementów? Czemże jest bolszewizm?

Wartoby zaprowadzić ,w oałym 
świecie raz na. tydzień minutę mil­
czenia i myślenia o Dz^ntfiechanacd 
kto-zy nam grożą
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Droga, która nigdzie nie zaprowadzi
Akcja, której etapami byto utworze I 

n ie t z w. Frontu Morgcs, a ostatnio 
połączenie się dawnych stronnictw 
N. P. R i Chrześcijańskiej Demokra­
cji w nowe Stronnictwo P^acy, —  ak­
cja . złośliwie, ale dowcipnie nazwa­
na przez „Nasz Przegląd" „buntem 
starych", a stawiająca sobie za cel 
przywrócenie w Polsce ustroju demo­
kratycznego w stylu przedmąjowym, 
albo w dzisiejszym stylu czechosło - 
wackim czy francuskim, t j. w duchu 
tych w gruncie rzeczy ideałów poli - 
tycznych, o które walczy francuska i 
czeska masoneiia —  osiągnęła nowy 
etap.

Etapem tym jest wysunięcie osoby 
p Ignacego Paderewskiego jako sztan 
darowej posiać’ nov.’ego ugrupowa -
ma.

W ostatnich dniach osoba wybitne­
go muzyka i polityl a zasłużonego, 
twłaszcza na nolu walki o pozyskanie 
prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Wilsona dla postulaiow poiskich na 
kongresie wersalskim, —  przypomni® 
na została szerokiemu ogółowi z paru 
stron.

Po pierwsza, prasa, popiera «ącs no- 
ore ugrttprwauMS, postarała się o nada 
me w Polsce szerokiego ror.dosu arty 
łtnłowi, atóry poświęcił p, Padtrew - 
skiertiU w pra»ie paryskiej znany pa- 
tyski dziennikarz, p. Jules Saue*wein, 
—  niewątpliwie najściślej związany r 
ooozetn masonerii, np. z polityką 
drienda, (co do którego jednak wer- 
a.a o -■"•dowsk.-i pochodzeniu jest ja ­
koby bezzasadna).

P, Sauerwein, nawiązując do o- 
świadczenia p Paderewskiego jeszcze 
* przed powstania Stronnictwa Pracy, 
pisze: -

.,Powstała wr Polsce koalicja daw - 
;nych stronnictw, które postanowiły 
przywrócić w Polsce wolność poli - 
tyczną i instytucje parlamentarne. W 
ostatnich miesiącach, nie dając się od 
trącić, wysyłały one do Morges kolej­
ne delegacie, złożone z ludzi zarazem 
poważnych i pełnych entuzjazmu, któ 
rzy przemywali, by powiedzieć pełne­
mu chwały Mistrzów': „Potizebuje- 
my Pana Potrzebny nam jest Pana

prestiż, Pana legendarna twarz. Pana 
nadzwyczajny talent krasomówczy '.

Wynikiem tych wizyt miało być o- 
we nie tak dawno ogłoszone oświard - 
czenie p. Paderewskiego. P Sauer­
wein cytuje z niego pewne ustępy i 
pisze dalej:

„Czy Paderewski powróci do Pol - 
ski? Nie mam zgoła wątpliwości co 
do wyniku porannych spacerów i głę­
bokich med/tacyj p. Paderewskiego. 
Z ęhwilą, gdy napisał on swój list i 
gdy miał odwagę zająć tę postawę 
wobec narodu polskiego i wobec całe­
go świata, nie cofnie sie on —  nie jest 
człowiekiem tego rodzaju — gdy od 
niego zażądają, by potwierdził swoja 
obecnością i swym słowem słuszność 
jęcie tryumfalne, które zmusi ao mil- 
nadziei, którą się w nim pokłada 1 je 
stem przekonany, że oczekuje go przy 
czenia wszystkie niezadowolenia i 
wszystkie intrygi, które przyjazd je ­
go może wywołać".

la k  więc, p Sauerwein zapowiada 
powrót p. Paderewskiego do Polski i 
przewiduje, źe będzie to powrót tr y ­
umfalny,

Niemal równocześnie ukazał się w 
.zaaoy ,s*n e „Zwrot list, podpisany 
przez szereg oiob, wśród których dwie 
główne grupy stanowią zastęp adwo­
katów katowickich i chorzowskich, o- 
raz grupa osób, których tytuły poprze 
dzcme są literą „b“, lufc uzupełniane 
fi terami „w st. sp. \ —  zawierający 
deklarację, ze 1) osoby podpisane u- 
ważają poglądy, reprezentowane 
przez p. Paderew-kiego „za jedyny 
drogowskaz oraz, że* 2) drogą do 
wyjścia Polski z kryzysu jest jedy - 
nie ogłoszenie amnestji dla emigran - 
tuw politycznych, zaniechanie poli - 
tycznych represyj wobec wzburzo - 
nych mas, oraz rozpisanie nowych wy 
borów parlamentarnych, opartych na 
demokratycznej ordynacji wyborczej,

Coż o tym wszystkim sądzić?
D alecy jesteśm y od przedsięDrania 

ataków przeciw-sędziwemu poFtyko - 
w i; niewątpliwie .ożywionemu n a jle p ­
szą wolą, ale nią-żbaiąceme kraju i je 
go dzisiejszego życia, oraz odgrodzo­
nemu od społeczeństwa polskiego

$. p. Generał Dowbor * Muśnlcki
„Kur er Poinańsiki oodwięca pa­

mięci zasłużonego dowódcy I Korpu- 
V«choaniego sprdeczne wspo­

mniane.
Z krw: i kość fcotn era, łp. generał

Dowbor Muhrcki wwsunąj jui w
uirii rotyskiei na wybitne stanowisko za- 
równt talentem organizacyjnym, jak du- 

,, c 'e o  bo,owym Zalety te objawił w wy. 
!■ bitnej mierze, gay przez rodaków powo- 
ł  lany został do ratowani- z morza bol­

szewickiego żoinierzy-PolakÓTi i tworzenia 
i nich polskie, siły zbrojnej, pierwszego 
aorpu-u.

Jak., i ip. Dowbor Muśnicki był organ 
zat iretn i-mii, wie naiSepie, społeczeństwo 
wielkopolskie, Jct jre Dowborowi za­
wdzięcza, te w kilka miesięcy p„wstoło 
4  śtonałe wojsko, sterowane dłonią ener­
giczni) Dzięki temu wyszkoleniu i przepu. 
ieriu duchem karności i bor, wości, woj­
ska wielkopolskiego już w zaraniu s-wtrgo 
powstawania tak chlubnie odznaozyły 
się pod Lwowem -przy odpierano! band 
ukra-ńskich, czy na wschodzie w wafkach 
z. najazdem bolszewickim,

Trudno było od żołnierza który w ca- 
*yra swym sposobie myi'en,a i działania 
był żołnierzem wrmadaA takżr zalet po­
litycznych. Zmvsi polityczny i podykto­
wane n:m przewidywanie polityczne za- 
Wi >dły śo Di wbora Muśnickiego, gdy z 
młodą swą siłę zbrojną znalazł się mię­
dzy morzem bolszewickim a napierającą 
falą wojsk nemie^ich Nie zorientował 
się te ł póła ej Polilyc2Biie należycie śp. 
Dowbor Mrśmćki, gdy w kraju wkroczył 
na teren polityczny.

Przed naszymi jednak oczyma ;;toi dzis 
energiczna pesfać generała Dowbora 
Muśiickiego jaito jednego z najwybitniej­
szych twórców polskich ni zbrojnych, 
p-zede wszystkim jako organizatora armii 
wielkopc skiej. Postać ta pozostanie zaw­
sze w dob-ej i serdeczne) pamięci spote- 
czeńs'wa naszego. Rysów jej nie zamażą 
intrygi, którym z„ tycia śp. Dowbora tak 
nam ętnie przeciwk, niemu operowali ci, 
którzy zn szczyc u v!uin wszelkie wybił-

nieirze w Polsce indywidualności, o ile
pUców nie gną przed nóżkami.

To, te ip. generał" Dowbór Muśmckt 
do kończ życia był sobą, tc był hardy i 
twardy', ciyr.iki go społeczeństwu ziem 
zachodnich szczególnie wartościowym 

Cześć Jego pamięci! Niech mu zfemla 
wielkopolska do ktOTej się przytulił w la- 
, ich ostatnich, lekką będzie".
Przyczyną zgonu gen. Dowbora- 

Muśnickiego był nagły atak sercowy, 
ś.p. gen. Dowbór-Muśnicki pozosta­
wił pismo z datą 6 stycznia 1936 r., 
zatytułowane: „Ostatnie m ,,e życze­
nia”.

W piśmie tyi# profi swoją rodzinę, 
by pochowano go na cmentarzu w Lu 
sow e w mundurze Wojsk Wielkopol­
skich, obok żony (Agnieszka z Kor- 
auriskich zmarła w roku 1920). Da 
lej pros1 by' na groDie um.eszczoro 
żelazną płylę z napisem: „Józef Dow 
bór - Muśn,cki, urodzony 25 paź­
dziernika 1867 raku w majątku ro­
dzinnym Garbów (w Ziemi Sando­
mierskiej) zmarł idata zgonu) Na­
stępnie ś. p. generał Dowbór - Mu- 
śnickr wyraził życzenie, aby ną gro­
bie jego nie składano wieńców i kwia 
tów. Tylko rodzinie zezwól ł na 
skromne kwiaty zebrane w ogrodzie 
batorowskim oraz prosił, by nie od­
dawano mu nonorów wojskowych, o 
czym polecił zawiadomić odnośne 
władze wojskowe.

Zmarły przebywał w Batorow.e od 
7-go stycznia J919 roku Majątek ten 
wrar z dużym jeziorem i lasem posia­
da obecnie obszar niespełna tysiąca 
morgów

p generał poz<*staw ł dwuch sy­
nów i dwie córki.

T Y D Z IE Ń  W ŻY C IU  » 01S K IH
ZABURZFNiA W MAROKKU

W Marokku par.am.SKiim wt buchły 
poważne zaburzenia, zwrócone prze­
ciwno rządom francuskim, 

ZABURZENIA W JUGOSŁAWII 
W Jugosławii miały miejsce zabu­

rzeń a chłopskie
PROCES O ..PROT OKÓLY 

RZĄDCÓW SJONU“
Porces w Bernie Szwaj carsk.m prze 

eiwko wydawcom „Protokółów rząd­
ców Sjonti zajcończył się w d-ugie*

przepaścią zupełnego nierozumienia 
zaiowno sprawy żydowskiej, będące j 
dziś bezspornie głównym naszym, po­
litycznym prob^matem wewnętrz - 
nym, jak i faktu połeżnego rozwoju w 
Pulsce nowoczesnego ruchu narodo - 
wego. .

Musimy jednali stwieidzić, że dla

wprowadzenia Polski na tory pomyśl 
npj przyszłości zgoła nie wystarcza 
ani amnestia polityczna, ani złagodzę 
nie systemu policyjiiego, ani nawet 
„demokratyczne" wybory (które w ta 
kiej np dzisiejszej Francji okazują 
się nic tyle lekarstwem, co właśnie 
źródłem choioby).

Polska wymaga innych całkiem 
śiodków zaradczych, O wiele głębie^ 
sięgających i o wiele baidziej zasadni 
czych.

Ale tych nam nie da ani drogow­
skaz Ignacego Faderewskiego, ani no­
wopowstała partia, grupująca ludzi 
mimonej już w Polsce epoki.

© W  S I Ę  P Y T A !

instancji un ewimnieniem oskarżo­
nych. Ja k  waidomo, stali oni pod za­
rzutem „rozpowszechnienia niemoral­
nej bteratury". f
SPRAWA KOLONIJ DLA NIEMIEC

Mussolini wygijpsił wielką mowę, w 
które; stwierdził, że pow;nny być 
N :emcom zwrocone kolonie. Odpowie 
dz,ał na to angieslki minister Eden 
również wiplk ąmowę, w klórtń za­
protestował przeciw stanowisku włos 
kiemui

Pan S. H umieścił w „Naszym 
Przeglądzie' artykuł, będący zsumo­
waniem wyników prowadzonej w 
prasie żydowskiej dyskusji, zatytuło­
wany; „Czy mamy w Polsce sprzy­
mierzeńców?”

.My —  to znaczy Żydzi. Pan S. H. 
zastanawia się więc nad tym, czy Ży­
dzi mają w Polsce sprzymierzeńców.

Możnaby na to zakrzyknąć z ży­
dowska; on się pyta!

Ale posłuchajmy lei lej, co oo v  
tej sprawie tna do pow etizenia..

> się tego można było lomyiłać, 
p S “H. stw.erdza, że Żydom irprzy - 
mierzeńcow w Polsce nie brak —  i 
nazywa „poglądem pesymistycznym" 
zdame niektórych Żydów o osamot­
nieniu środowiska źydowekmgo w 
Polsce.

Pierwszym tił wielką skalę sprzy­
mierzeńcem Żydów w Polsce była we 
dług p. S. H. (a raczej według p 
Kleinbauma z „hainta bo jego to 
puglądy p S. H. pizytaczaj —  sana­
cja. Przed majem nawet skra na le­
wica nie m,ała odwagi wpuszczaćjjŻy- 
dów do wnętrza polskiego życia"po­

litycznego. Nawet członkiem P.P.S, 
mógł być tylko Żyd zasymiloy/any, 
deklatujący się jako Polak i odże- 
gnywającyssię od narodowość, żydów 
»kiej. Drogą jakby milczące: umowy 
PolsKa przedmajowa była państwem, 
w którym tylko Polacy mogli miec u- 
dział w rządach.

Dopiero sanacja zi obiła w tych sto­
sunkach K-yłom Ja k  pisie żydowski 
publicysta,

„Blck Bezpartyjny W spólprtcy z 
Rrądam utworzony został na pod­
stawie międrynarodowościowej, bo 
n ioft do mego należeć każdv odłam 
obywateli, który zgodził się na icgo 
protfram, bez różnicy wyznania, a 
nawet narodowości. Ten ostatni 
szczegół zasługuje na podkreślenie. 
W w ten »pu»ót, narodowość iy i  ow­
ak a została uznana jako czynnik 

wapólrządzący".
Aie azisiai po latach, sanacja stra 

ciła już dl* Żydów jako »przym,e 
rzeniec wartość, a nawet stała się 
spizymierzeńcem wątpliw ym.

Obecnie najcenniejszym d b  Żydów 
sprzymierzeńcem jest według pp, S.

Po £ d zie  Naczelnej Sir. Nar.
Zacytujem y dzisiaj głos ^Słow a’ o  

obradach R ady N aczelnej S tr. Nar. i 
o  w yboize now ego prezesa. P 'sm „ 
w ileiif,k 'e podaje następu jące infor 
m acje sv ego w arszaw sk lego kores- 
ponuem a:

„Wybór Kazunie;-a KowaJsKiego aa 
yreęesa^żda ję się „ jkaz^wać, iż rozbu­
dowa stronnictwa i ofensywa na n a j; 
szeT z’im odcinku społecznym sia.iowi 
najbliższe za Jar.la .stropniciwa. Nowy 
prezes, który zdobył Ł iaź dla Dniyw- 
sikiego, jak Coebbels Berlm dla Hitle­
ra, wprowadzić ma tempo i rozmach 
organizacyjny. Czv wekaże oi, te same 
kwaliiikacje, co w Łodzi, w *ak szero­
ko pojętej pracy' organizacyjnej,—zo­
baczymy

P, Kowalski należy do grup” najbar- 
iej ortodoksyjnych prj idstawioieli 

Sfrornictwa Naroaowgeo, dla których
zasada „non Vst salus extra Stronnic- 

o Nar >dowe jost wyznan.em wiary. 
Reprezentuje lepiej niż kto inny ten­
dencje monopartyjne w Stronnictwie 
Narudowym i wstręt du jakichkolwiek 
kompromisów. W valce z żydc - ko­
muną - dznaczy! się lei szczególną bo- 
j ywpscją W stosunku do regime‘u jest 
jednym z najbardziej nicpizeiedna- 
ni oh opozycjonistów. Wybór Kowal­
skiego pozw ik więc zor,ę<n! ować się 
w obecnej linii Jhnrawksiego.

Oddanie nierwsze, wiceprezesury Ta 
deuszowi Bieleckiemu jest również o- 
znaką, iż kierownicze władze stronnic­
twa są dobiei »n« przede wszystkim 
pod kątem uzdolnień c 'ganizacvinych. 
Rola Bieleckiego, świetnego znawcy 
mechanizmu orgenizaci jnego zarówno 
swej partii, jak i innych stronnictw, bę­
dzie nadJ pierwszorzędnego znacze­
nia, jeżeli nawet nie ryzrośnie". 
Korespondent kończy swe uwagi 

wyrażeniem opinii, że „Stron. Naro­
dowe mimo ant ysemityimu i katoli- 
cyziffew „Ozonu” pozostaje w nle- 
mntfejŁzej opozycji do regimeu, jak 
lew 'ca11

Mimo „katolicyzmu i antysemityz­
mu „Ozonu1 . Nie pragnąc dzis na 
len temat dyskutować, odsyłamy 
..Słowi do wczora,szych, niezmier­
nie trafnych uwrag „Czasu" o składzie 
i doborze członków O.Z.N. oraz o 
wartości, jaką dla nich program przed 
stawia. Znajdzie tam ,,Sfowo‘ m. In. 
zdanie: „N'ikt się mm (programem) 
na ser o nie przejmuie1' A o  skła­
dzie Ozonu": „staie się on zb.orowi- 
skiem ludzi o najróżnorodniejszych 
przekonar ;ach "... i „przystępują^, do 
O.Z.N. ludzie, wyznający zasady,"lctó- 
rc pozostają z deklaracją programo­
wą p. Koca wr zasadniczej sprzeczno­
ści" .

W racając do uwag „Słowa" o no- 
wrym prezesie Zarządu Gł. Str. Nar 
stwerdzamy, ża różnią s.ę one od 
żydowskich i lewicowych komenta­
rzy zarówno przyzwoitością tonu, jak 
i lepi zą znajomością stanu rzeczy

X
Przeciwnicy Stron, Naroaowego 

łączyli w .do .̂zn e  z ostatnią sesią 
Rady Naczekiei jakieś oomeś.lne dla

'iebie nadzieje gdyż w komentarzach 
do jej uchwał przebija ton zawodu. 
Liczy’ ’ na jakieś rozdżwięki. na kłót­
nie o stanowisko prezesa Za rządu 
Głównego, może nawet na „rozła­
my", Tymczasem blok pozostał blo­
kiem. ' i , i

Oczywiście osoba nowego prezesa 
mocno sie naszym przeciwnikom nie 
podoba. To zrozumiale. P. K. Kowal­
ski jesit człowiekiem walk' i to walki 
zwycięskiej. Od kilku lat pozostaje 
celem szczególnie zaciekłych ataków 
żydoslwa jego przyjaciół. Nienawi­
dzą go, bo się boją. Niedzielny w y ­
bór jogo wita żydowska „Piąta ra­
no' komentarzem, pełnym melan 
cholii:

„Adw. Kowalski, to tyoowy rei>re- 
zer.,ant ideolog ii, biegnące) po linii 
rrryiyh -  - Łódź. Sa to nazwy dwuch 
nrast, * k*urvch miaf się rozpocząć1 
w.elki r achód antyżydowski w zna­
li rm stylu. Są to dziś nazwy symbo­
liczne na czarnym szlaku wynadków 
an.yżyd owsk-ct

Adw Kow rtski .--iał duchowym 
tecretykienf Przytyka. On to soiawił, 
że nowo-ćfctwo cyv'i'ne w pr cesie ąi zy 
tyokim dało pociątri nowej ricti/ćLzie 
przeistoczenia powództwa cywilpego w 
procesach przeciw Żydom w narzędzia, 
najzactaklejtzpj hecy żydożerczej. 
Aow. Kowalsk. wprowadził na salę są­
dową -nowe aiuty, wzorowane na śre­
dniowieczu. w rodruju oszczerstw na 
religie żydowską, Talmud i naród ży­
dowski.

Po Przytyku był Brześć. I tam akże 
występował z oowództwem cywilnym 
adw K-owalski".
W Sfer, Nai-odowvn? zwyciężyła u- 

n a generalna Przytyk—Łódź — koń­
czy p sino żydowskie Twierdzenie io 
jest o tyle biedne, że w Radzie Na­
czelnej niz było w alk. o linię antyse­
micką, nie mogło więc byc i zwy­
cięstwa. Program Stronnictwa w spra 
wie żydowskiej jes.t oduawna ustalo­
ny. Ale p. Kowalski symbolizuje w el­
ki wysiłek robotników łódzkich o rea­
lizację tego programu, symbolizuje 
dwukzomne zwycięskie wybo-ry do R 
Miejskiei, symbolizuje nadto ducha 
herc;zmiu - meustraszoności w watce o 
narodową Polskę. Jeśli to chciała 
„Piąta rano 1 -wypowiedzi* ć w swym 
artykule, to napisała prawdę

Według soc:a istycznego „Dz ienni­
ka Ludowego”

, P. Kowalski i jego gnipa renrezen- 
tuj ć te tcndeucie. Jttóre kroczyły pc 
szlaku Przytyk — Częstochowa, a któ­
re obrały sobie taktykę awantumictwa 
i demagogi, najgorszego typu". 
Dobrze spełniacie swą służbę, towa 

rzysze! Od tegc jesteście i w tym ce­
lu was Ż^dzi popierają, byście napa­
dali na przywódców polskiego ruchu 
narodowego Do was i do waszych 
Żydów odnoszj S’ę słowa bodei Mo­
drzę wsk ego, że być gamonym przez 
takich ludzi (iaik wvl iost czvmś na- 
kształt chwały.

H. i Kleinbauma —  „demokracja 1. 
Lewica „demokratyczna 1 — oto dziś 
prawdziwy sprzymierzeniec i 

B a 1 Nie tylko lewica.
,,Z tego punktu widzenia sprzymie­

rzeńcami Żydów są' nielyluo parti ~ le­
wicowe, ale nawet te grupy prawico­
we, które szczerze domagają się ustro­
ju demokratycznego. Weźmy naprzy- 
khuf w Polsce ludowców lub Fiont 
Morgcs. Ich poglądy na sprawę ży­
dowski) lag;xlnie mówiąc, pozostawia­
ją wiele do życzenia. Stronnictwo Lu- 

• dowe się waha, a często występuj© 
wyraźnie przeciw Żydom. Front Mor- 
get głosi ten sam pi ogram antysemicki 
co endecja, aczkolwiek w rękaw ji* 
kach. Ale sam ustrój demokratyczny 
musi ułożyć stosunki w Polsce {Kije- 
daawozo*'"
Tak. więc, zdar .cm zydowsJdcgo 

publicysty, pośrednim sprzymierzeń­
cem Zydow jest nav/et Front z Mor* 
ges (o ktorego rzekomym antysemi­
tyzmie myśmy coprawda zbyt wiele 
nie słyszeli....).

Nie są to wszystko dla nar źadiH 
nowiny. Nigdy n.e było d'a r.as ta­
jemnicą, że fakiem, który potężnie 
pennął Polskę ne drogę podporząd- 
kowania jej Żydom, było zjawienie się 
w Polsce nowego czynnika w posta­
ci obozu sanaci” Nie jest również 
dla nar żadną tajemnicą, że i komu­
nizm i  socjalizm, i masoński „óe- 
mokratyzm '*j — to są kohorty boio 
we, walczące na froncie boju o przy­
szłość Polsśti nie tylko o te cele, któ­
re sobie wypisały na swoich szianda- 
rach — ale i o umocn erie stanowi­
ska Żydów w naszym kraju, a nawet 
że i ludowcy ,oraz rzekc mo nacąona- 
Lstyczny „Front Morges", nieraz w 
praktyce, cnociaż mimowoli, odgry­
wają rolę podobna

Ale dobrze jest potwierdzenie te- 
gc, co sami wiemy, usłyszeć i z ust

M obiliiacSa o b ro ń c ó w
NawołyWania prasy żyd-owsklicj do 

profesorów, by przvsz!i na pomoc irto 
dzieży żydowskiej w walce z odręt* 
nyml ławkami, wydały doiąd dość mi­
zerne rezultaty. Zgłosił: się do apelu 
tylko starzy, dobrze znani 1 tosean ic„ 
prof Michałowicz, Kotairb nsk. i 
kilku inny-h. Prof, Kotarbiński imał 
ośv. adczyć, według doniesienia 
„Now. Dziemrka’ :

„Gd .-bym dziś był młodzieńcem, 
walczyłbym po stronie studentów ży­
dowskich. ażeby nie zadaicać wstydu 
kuiturze polskiej, która została poniżo­
na przez  fie tto  ławkowe".
Notujemy ten przejaw zaciekłości, 

filosemickiei. jako znamienny doku­
ment Obrona Żydów dochodzi' tu do 
zatraty zdrowego sensu.

Inny przecwmk żydowskich ła­
wek, p-of. Michałowicz, udzielił wy­
wiadu żargonowemu „Momentowi , 
Opowiada on w nim;

„Ciiszy mnie bardzo, że otrzymuję 
tyle wyrazów uznania z< strony rnr-e- 
ścijańsl.ich profesorów ’ekarzv i dzia­
łaczy. To wzmaem; mnie la mym sta­
nowisku, widzę bowiem, iż nie jestem 
osamotn ony, widzę, że ca la  polska  d e ­
m okracja iest przeciw na ghettu ław ko­
wemu.

—  Polska młodzież nie zo; iała cał­
kowicie opanowana orzez hasła endec­
ko - oenerowskie. Demukracia polska 
r la duże po’e do d, ałaria wśród njlo- 
cz.ieży, co mnie najbardziej cieszy".
Ze „demokracja polsk*11 jest pize- 

ciwna ghettu, to naturalne, ale „de - 
moKracja" owa, tak gorliwie dzil 
przez żydowską prasę popierana i re­
klamowana, nie ma nic wspólnego 
z życiem polsk-rr z iego dążeniami. 
Grupuje ona wczorajszych zwolenni­
ków dyktatury, którzy przypomnieli 
sob:e demokrację dopiero teraz, gdy 
zaczęło się w Polsce i edobrze dziać 
żydom. Dążenia ammeje, uczucia na­
rodu polskingo są tym demokratom 
obce lub —ę;w  lepszym wypadku 
nieznane. * y
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t a r c i a  r a s e t e a ,  O o iio s ip s k ł , Bereza
przedm iotem  oskarżeni? trzech narodowców

tarta todaicu w 'Mdiie irfftgiifs
M * *

ln?ppnf!j?qf pochćd na cmentarz Obrońców Lwowa

Wielkie zainteresowanie wzbudziła 
rozpatrywana da. 26 nazdziernika r.b. 
w Piotrkowie Trybunalskim w Sądzie 
Okręgowym rozprawa karna przeciw­
ko trzem młodym narodowcom — 
członkom Stronnictwa Narodowego z 
powiatu radomskowskiego pp. Józeta 
toWi Horżantyno wi Stysińskieinu, Ta­
deuszowi Janczykowi i Wiktorowi Mi 
siakowi, oskarżonym o pochwalacie 
przestępstwa — z art- 154 K. K w 
Związku z art 167 par. 2 (zv iązek 

zbrojny) & rozpowszechnianie fałszy­
wych wiadomości —  art. 170 k. k.. o 
znieważenie władzy — aG 127 k. k., 
o uwłaczenie czci Prezydenta Fzeizy 
pospolitej Polskie1 (czyn zagrożony 
karą więzienia do lat 5), wreszcie o 
usiłowanie przemocą usunięcia Se1 
mu, Senatu, Zgromadzenia Narodo - 
wego, Rządp i chęci zagarnięcia wła- j 
dzy, a więc o zorodnie stanu zagrożo­
no w art. 95 k. k. w lezieniem do lat 
10-cia.

Przekładając akt oskarżenia z s u ­
chych formułek prawnych na język 
potoczny chodziło o to, iż dnu 25 
kwietnia 193/ r. na wiecu we wsi Łę- 
kińsko, oraz dnia 3 ma;a r b we w i 
Kleszczów prow. radomskowskiego o- 
skarżony Stysiński wygłosił na zebra 
niach Stronnictwa Narodowego prze 
mówiema, w których mówił o czasach 
rewolucji narodowej, rozpoczętejT^rzy 
straganach, o dążeniu do władzy itp. 
Pozostali za« riwsi oskarżeni mieli na 
tych wiecach wznosić okrzyki ..niech 
zv*e więzień itoboszynsk." .

W rezultacie wioskowi po • 
i.itanei zrobili odpowiednie. a 
jakie / n i e  z Fcznycli rozpraw 
politycznych donosy, które w akc*e o- 
s-iarżenią przejęły postać bardzo groź 
ną, najeżoną surowymi artykułami 
k k. z lozdziałów o zbrodni stanu, 
przestęDstw przeciwko władzom i u- 
rzędom, oraz przestępstw przeciwko 
porządkowi publicznemu.

Wtorkowe! rozprawie towarzyszy­
ło zrozumiałe zainteresowanie miej - 
scowego społeczeństwa i sfer prawni­
czych oraz politycznych.

Główny oskarżony Jó zcfat Horżart- 
tym  Stysiński, pochodzący z ofiarnej

zwłaszcza treści przemówień, Sąd po­
stanowił sprawę odroczyć aż do polo 
wy grudnia i wobec faktu zamieszki­
wania przez większość świadków w 
okolicach Radomska przenieść rozpra 
wę sądową do Radomska na sesję wy 
jazdową do piotrkowskiego Sądu O- 
kręgowego \

Z kotei obrońcy solidarnie prosni 
Sąd o zmianę środka zapobiegawcze 
go w stosunku do oskarżonego Stysiń 
skiego, który już prawie poł roku 
przebywa w areszcie tymczasowym i 
musiałby wcbec odroczenia rozprawy 
przebywać jeszcze kilka miesięcy w 
więziemu, co zdaniem obrońców jest 
zbędne

Sąa jednak po wysłuchaniu prote­
stu prokuratora odmówił zmiany 
środka zapobiegawczego.

Warto zaznaczyć wielce charaktery 
styczną okoliczność; iż oskarżony dzia 
łacz narodowy Stysiński przębywa w 
jednej celi więziennej z bytym staro - 
stą w Rawie ^Mazowieckiej doktorem 
praw Eugeniuszem Faustynem Rogaw 
sfcim, kilka dni temu po głośnej uciecz 
ce starosty Twardowskiego za grani­
cę, osadzonym w więzieniu mimo iż 
n edawno dopiero był skazany 'rz ez  
Sąd piotrkowski na trzy lata w.ęzm - 
nia za defraudacię. Tak więc w celi 
więziennej spotkał się młody działacz 
narodowy z niedawnym starostą, któ­
ry opinii publicznej znany bvł z wnio 
sku o wysławe doktora Gutkiewicza 
do Berezy i wsoól udziału w pacy fika

cji pamiętnych zajść pod Odrzywo­
łem w Opoczyńskim.

Zresztą w więzieniu piotrkowskim 
gości nie tylko były starosta, ale tak­
że i były - naczelnik Ii-go Urzędu 
Pocztowego Pawłowski. dwa; komor - 
nicy piotrkowscy, były komisarz akcy 
zy Święcicki i ponoć były starosta Mi- 
chaelis.

Wobec wielokrotnej odmowy zmia­
ny środka zapobiegawczego przez 
Sąd piotrkowski w stosunku do oskar 
żonego Stysińskicgo, obrońcy jego 
wnieśli do Sądu Apelacyjnego w War 
szawie zażalenie.

Pamiętna rocznica Obrony Lwowa, 
obchodzona corocznie jirzez narodowe 
młodzież wszystkich wyższych uczelni 
L w o w a —  w ,roku obecnym przybra'a 
charakter jeszcze bardziej podniosły i 
wręcz imponujący i to zarówno powagą 
uroczystości, jak i liczbą przeszło 9.000 
uczestników. I nic w tym - dziwnego. 
Przecież postaci Orląt pok-głych w wal 
kaeh o jroiskość Lwowa i Małopolski 
Wschodniej najgłębsze i najtkliwsze zna­
lazły zrozumienie przedewszystkiem u 
patriotycznej i pełnej żołnierskiego i na­
rodowego ducha młodzieży akademickiej 
gimnazjalnej, rzemieślniczej, robotniczej.
chłopskiej wreszcie. —  Sląd la cześć i 

Swoistym urozmaiceniem munoton- j miiość dla poległych Orląt Lwowskicn.
Uroczyslość u czci Tych którzy wnego życia więziennego będzie rozpra 

wa p Stysińskifcgc w Poznaniu Unia 
3-go listopada r. 'o.. gdz,-e wespół z re 
daktorem „Orędownika" Andrze.em 
Trellą będzie odpowiadał z art. 255 
k k. w jednym z procesów praso - 
wych. ■ J- -

Podczas rozprawy wtorkowe! poste 
runkowy nr. 1076 djfdebrał na sałi są­
dowej mieczyk Chrobrego przysłuchu 
jącentu się rozprawie kierownikowi 
óigaiiizacvinemti Ryszardowi Szczę 
snemu z Częstochowy 
r—* Już ta. iozprawa imała wiele cieka­
wych momentów, ą niewątpliwie na­

stępna będzie obfitowała, ze wzgUdu 
na charakter i tło sprawy, w wiele in­
teresujących szczegółów, jak rewolu ■ 
cia narodowa, gloryfikacja Dobos-zyn- 
skieńo, sorawę Berezy i t. p

Cly  p r o k u r a t o r  S zy p LU d

b ę d z ^  o s k a rża ł in ż. OoboszyńskiegoT
KF AK6W  — (teł. w l) -  W  ostatnich 

dr i ach zapowiadane są -w Kiakowie 
zmiany w nueiscowei prokuraturze. 
Zmiany te mają objąć dwóch wiceproku 
lalorów: dr, Szypułę i dr Klimczyka, 
P-ok. Klimczyk ma zostać przeniesiony 
do Kamwic, natomiast witeprok. Szypu- 
ła do Poznania i to na stanowisko wt e -  
prokuratora apelacyjnego

Zapowiedź przenieś* enta prok. ŚTypu-' 
rodźmy działaczy Stronnictwa Naro- I ły z Krakowa do Poznania wzbudziła du 
dowego z Częstochowy, został soro- że zainteresowanie. Juk bowiem viado-
wadzony na rozprawę pod eskortą po 
Ucyjną z więzienia piotrkowskiego. 
Dwaj dalsi współoska.żeni odpowia - 
dają z wolnej stopy

Z pomocą oskarżonym narodowcom 
pospieszyło kilku oDrońców narodo - 
wych: z Warszawy apl. adw Stefan 
Nie-budek, z Radomska adw. Mikołaj 
Byków, oraz z miejscowej oalestry 
adwokaci Tadeusz Kępiński, Stani - 
sław Ładnowski i Feliks Jastrzębski.

Sprawę rozpatrywał Sąd w skła - 
dzie; riceprezes Michalski przewod­
niczący i sędziowie Kuczyński, Lipiń­
ski. Oskarżał prokura*or Baciarelłi.

Ponieważ nie zjawif się jeden z 
ważnych świadków odwodowych oraz 
wobec zgłoszenia przez obrońców 35 
świadków na okoliczność istotnego 
przebiegu krytycznych wieców, a

mo prok. Szypuła był oskarżycicdeui w

obu procesach o -..Myślenice" — tak w 
procesie inż. Doboszyńskiego, uwoin o- 
nego jak wiadomo przez ławę przysię - 
głych, jak i w procesie jego towarzyszy, 
których poważna cześć równ.eż została 
przez sąd uniewinniona. Według zapo­
wiedzi z  kół sądowych prokurator Szy - 
pula miał w grudniowym procesie iuż. 
Doboszyńskiego wysląnić ponownie , w 
roli oskarżyciela pdbłiczncgo. Obecnie 
wobec zapowiadanego przeniesienia 
prok, Szypwły niewiadomo kto za,-me 5o 
tal oskarżyciela.

pamiętną noc z 31 października na 1 
listopada 1918 r porwali za broń. roz­
poczęły się w sobotą, dnia 30 październi­
ka b.r. o godz. 1 S-tej pod Domem Aka­
demickim im. Adama Mickiewicza, tj. 
pod tym domom, w którym w owych pa- 
Utięt.nyr.h chwilach " odbywał się zjazd 
orgjnizacyj młodzieży i 7 którego wyru­
szył tejże , samej nocy pierwszy .patrol 
Obrońców f.wowa pod dowództwem 
studenta l ;niwcrsytetu Hultnglii

Fronton domu odznaczonego Krzyzem  
Obrony Lwowa, ‘ pięKnie przystrojony 
girlandami zieleni i przybrany emble­
matami narodowymi, na długo przed 
rozpoczęciem uroczystości tonął w bla­
skach lamp i pochodni. Całą ulicę Ło­
zińskiego zaległo nieprzejrzane mrowie 
młodzieży. Zalśniły rapiery polskich kor 
porac.ji akademickich. Tu do zgromadzo 
nych licznie tłumów wygłosił przemó­
wienie prezes Czytelni Akademickiej, 
kol. Józef Narożanski, oddając hołd 
tym, którzy w krwi, znoju i trudzie wy­
walczyli Polsce ; Lwów i Mełopolskę 
wschodnią. Przemówienie swoje zakoń­
czył mówca apelem: „Trwać, wałczyć
i —  zwyciężać!!“

Po odśpiewaniu hymnu państwowego 
„Jeszcze Polska nie zginęła" oraz hym­
nu Młodych uformował się wspaniały 
pochód który przy świetle pochodni ru­
szył ulicami: Łozińskiego, Akademicką, 
PI. Halickim, PI Bernardyńskim i ul 
Piekarska na cmentarz Obrońców Lwo­
wa. Pochód otwierała grupa przedsta­
wicieli Stionnietwa Narodowego z pre­
zesem Głąbinskim na czele, a dalej de­
legaci Narodowej Organizacji Kobiet, 
Pracy Polskiej oraz organizacji akade-

Mm wydaiifa dzieła Drawskiego
.jśw ial powólęnny i Po3s?xa51

Pożyteczna inicjatywa wydam3 
zbiorowego Pism Romana Dmowskie­
go realizuje się w pelm. Ukazał się 
bowiem już trzeci tom, stanowiący 
głośne, a całkowicie wyczeipane dzic 
ło „Świat powojenny i Połskć

W świeżym tomie wy dawcy na 
wstępie zaznaczają, :ż „Świat powo­
jenny i Polska , którego poszczególne 
części były drukowane równocześnie

Manifestacja chłopów  narodow ców
Radomsko, w październiku.

Rok bieżący obfituje w naszym po- głych o kilkanaście kJo-meirów wio- 
w ,ecie w liczne wspaniałe zjazdy, ma- J sek, jak Stary Koniecpol, Okołowice,

. oborzyce, Lełow i innych miejsco­
wości. Obwód koniecpoPai Stronnic­
twa Narodowego wysławił około 
t 500 chłopów - narodowców i to w 
lererae, który był przeżarty jadem 
lewicowo - radykalnym, gdzie na swe 
występy przyjeżdżają prowodyrzy z 
PFS-u f  „Wici".

Zjazd otworzył kierownik obwodu 
koniecpolskiego Stron. Narodowego, 
kol. Anfoni Adamus, witając przyby­
łych delegatów władz Stronnictwa 
Narodowego. Z kolei zabrał głcs kol. 
Antoni Belka .delegat narodowej Lo­

dzi, który omówił n ebezpieczenstwo 
komumstyczne w Polsce. Następnie 
przemawali: prof. Marian Strzemiń­
ski i kierownik powałowy Stron. 
Naród. Jan Bańcerek z Radomska, 
mówcy również wskazy wab na rosną 
ce w Polsce niebezpieczeństwa ko­
munistyczne, oraz gwałtowne monto­
w a n ie  „frontu demokratycznego 

Zebrani z przemówieniami mów­
ców całkowicie się solidaryzowali 
wznosząc okrzyki na cześc Roman? 
Dmowskiego, Stronnictwa Narcdowe 
go. narodowego Koniecpola i narodo­
wej Łodzi. Hymnem Młodych i- âzd 
zakończono-

n.feslacje, żebrania i wiece Stronnic 
twa Narodowego.

W ub. n.edzielę odbyła się wspu- 
n■ ała manifestacja narodowa w malej, 
mocno zażydzonej mieścinie. Koniec­
polu, położonym w powiecie ra- 
doibskowskim nad rz,eką Pilicą, 

p'zy linii koJe:owe; Częstochowa — 
Kielce. Od samego rana śc.ągali chło­
pi z okolicznych w,osek, które daw­
niej stanowiły domeny wpływów 
W oJka - Malinowskiego ^Zarania", 
opanowane później przez „ojców" 
wyzwolema — Rudzińskich, Thugut- 
tów, Czarneckich. Minęło kilkanaście 
już lat, ;ednak panowie ci o chłopach 
z szarej wsi zupeł lie zapomnieli, swo 
ju pragnienia zaspokoili. Dwory par- 
celuie s!ę, lecz „patent" na to ma ją 
Żydzi.

Slusznii ‘eden z cbłopow w czas;e 
rozmowy powedział, że:

..Ob-ecywali nom gruski na suchy 
wierzbie, a my ernne chłopy swoje 
paice lizali .krzyczeliśmy na całe gar- 
łoi „Niech żyje Wyzwolenie!" Dzi- 
s'aj Wyzwolenie „kopyta" wyciągło, 
nas na manowce wyprowadzili. Zi­
mie dworską ciert wziął. , U Wos 
Koledzy widzę, ze jest sprawiedli­
wość i tum na starość przyszedł ,

Chłop* na zjazd przybyk z odlt-

w pięciu*dziennikach. a nsstępme. ze­
brane w książkę, miały w ciągu jed • 
nego roku trzy wydania. Dzieło to na 
leży wiec do na;więcej czytanych rzc 
czy DmowcL*ego.

Chociaż od chwili jego ogłuszenia 
Upłynęło lat przeszło ’s edtra, książ - 
ka jest konieczna dla uświadomn.nia 
sobie roli poglądow Dmowskiego na 
sprawy nie tylko Polski, ale Europy 
i reszty świata w czasach któie na­
stąpiły po w.elkitj wojnie.

„Świat powojenny" istotnie stał sie 
wydaizeniem wielkiej don:.osłości. 
Dość przypomnieć, ze trzy wydania 
tej książki były rozchwytane w cią­
gu roku. Zaledwie w lutym 1931 r. 
książka się ukazała, a już we wrześ - 
niu trzeba było drukować drugie wy­
danie, a w liftopadzie tego roku trze­
cie. Obecne wydanie „Św.aia powo­
jennego" jest więc z kole1 czwartem, 
KUążka zawiera historyczną rozpra - 
wę ze stycznia 192i  r. „Nowe czasy i 
nowe zagadnietra w której Dmow­
ski wieścił na wiele łat ieszcze przed 
głównym autorem ,La crise britanni - 
que" piof. Andre Siegfriedem zbliża­
nie się pamiętnego kryzysu gospudar- 
czego.

Myśl i wiedza Dmov/skhgo święcą 
w tym dziele tryumŁ Jest ono nadal 
podręcznikiem zagadnień poldyki ro­
syjskiej i kwesti Da’ckiego Wschodu. 
Właśnie dzisiaj, gdy w Azj: gr= tą ar­
maty, warto przeczytać cykl ,,Rosja 
by — podobnie, jak w r „Niemczech, 
Rosji i kwestii polskie przyznać słu 
szność przewidywaniom Pmowsk;ego.

S p ło n ą ł o *13 dorcićw
KIELCE (tek wł ). We wsi Gotębiów 

w powiecie radomskim , wskutek złego 
stanu komina wybuchł pożar na strychu 
domu Wojciecha Kutk ewicza, który na­
stępnie przeniósł s'e na sąsiednie zabu­
dowania, , niszcząc i ogółem 13 domow 
mieszkalnych wraz z budynkami gospo­
darskimi i legnrocznvmi zbiorami. Stra­
ty wynoszą ponad 60.000 zł. W czasie 
pożaru dwie osoby uległy poparzeniom.

Dzieło lętrń ittzą Ilością kapitał - 
nych zagadnień.' Czy to będzie kw e­
stia inteligencji polskiej, czy znacze­
nie cbałaciarza, czy gtosny „komiwo­
jażer w kłopocie", czy porywający s 
pis „stepu azjatyckiego , czy kwestia 
ukraińska, czy „Niemcy a Pińsk; , 
czy część o gospod?rstw'e, która tyle 
dała nowych podniet tachowym eko­
nomistom, wszystkie rozdziały pozo - 
stają nadal nad wyraz aktualne

Rozwiązaniem tematów „Świata po 
wojennego i Polski" jest „Przewrót 
przeto wydawca Pism Romana Dmow 
skiego p. /Antoni Gmachowski pizygo 
towuje, jako nastęony tom zbiorowe­
go wydania to właśnie dzieło.

Życiorys Autora dla tego wydnwni- 1 
ctwa opracowuje znakomity historys j 
literatury polskiej prof. Ignacy Chrza | 
nowski.

X

Wobec licznych zapytań informuje­
my, iż warunki prenumeraty Pism Ro 
mana Dmowskiego sa nestępuiące: 
przy zamówieniu wydania tańszego 
wpłaca się 5 zŁ, a resztę spłaca się w 
10 ratach miesięcznych po 4 z!., zaś 
przy zamówieniu wydania wytworne­
go, oprawnego całkowicie w skórę, 
wpłaca dę 12 zł przy zamówieniu, i 9 
rat po 8 zł. miesięcznie

Po otrzymali u zamówienia i zadat 
ku. wydawnictwo (A Gmachowski i 
S-ka, Częstochowa, ui. Dąorowskie- 
go 59), wysyda zaraz dotąd ' wydane 
tomy, (t. . „PoliWki polskiej i odbu­
dowania Państwa' 2 części i „Świat 
powojenny"), po czym w miarę uka- 
zywania się — następne J

Do czasu ukazania się całości (9 to 
n.ów). poiedyńcze tomy można naby­
wać: po zł. 6 za tom tańszy w płótnie 
angielskim i po 11 zł za tom w sk ó ­
rze.

Warto dodać, iż całość techniczne­
go wykonania Pi sra jest dziełem czę- 
'tocnowskiej drukarni Udziałowej" 
i częstochowskiego introligatora.

STEN.

mickich. Za nimi reprezentanci Tanich 
Kramów Chrześcijańskich nieśli piękny 
wieniec, przeznaczony na grób ś. p. stu­
denta Grodkowskiegc.. Z kolei kroczyły 
poczty sztandarowe Młodzieży Wszech­
polskiej, Stronnictwa Narodowego i P ra  
cy Polskiej Tuż za sztandarami sziy 
długie, barwne szeregi poiskich korpo * 
racji akademickich ze sztandarami. 
Licznie, jak nigdy dotychczas, stanęły 
ao pochodu studentki wyższych uczelni 
lwowskich. Potężny ich zastęp zwracał 
powszechną uwagą. Imponującym z Ko­
lei był huf akademickiej młodzieży mę­
skiej, a wreszcie kroczący za nim pokaż 
ny odział Zjedn. Zawód. „Praca Pol­
ska" z prezesem Szklarczykiem na czele.

Osobna chwalebna wzmianka należy 
się również dzielnej młodzieży lwow­
skich szkół średnich, która całą groma 
dą stawiła się na.apel swej starszej Dra- 
ci, by uczcić duchy poległych Orląt Lwo 
wskicn. Zastęp tej młodzieży był bardzo 
hczny!

Na cmentarzu Ob^oncow Lwowa po 
modłach odprawionych przez ks. prof. 
Poplatka i wspólnej modlitwie „za spo­
kój dusz poległych" podniosłe i piękna 
przemówienie wygłosił pi-ezes Młodzie­
ży Wszechpolskiej, Lol. Czesław Kojek. 
Twarde i zotniersKie były jego słowa .

- , Mówi): „Wiekopomny czyn Narodu 
Polskiego, któremu na imię Obrona Lwo 
wa, to bohaterski etap walki o Wielką 
Polskę. Ta ziemia święta, po Której stą­
pamy, kryjąca w sobie szczątki łwow- 
sk*ch Orląt, to największa świątynia sła 
Wy i dumy narodowej, to najlepszy i 
najtrwalszy pomnik siły żywotnej Naro 
du Polskiego. Każde nazwisko na gro­
bie, to najpiękniejszy rozdział nis.orii 
narodu. Każde nazwisko świadczyć bę­
dzie przez wieki całe, że idea Wielkiej 
Polski święciła triumfy we wszystKicti 
warstwach Narodu w dniach odrodze­
nia: Ojczyzny. Niechaj nazwiska małej 
części Orląt, odczj tane w apeiu, będą 
wyrazem naszej czci i szacunku dla bo- 
hateróvr a jednocześnie dowodem, że 
idea Wielkiej Polski, której służyły lwo 
w."kie Orlęta, panuje wszeenwładnie w 
naszych sercach i umysłach.

W ciszę cmentarza padły słowa apelu 
poległych za Wielką Polskę Orląt i tych 
wszystkich, którzy w innej, nie inmej 
Ciężkiej walce padli za Wielką Polskę, 
w wolnej już Ojczyźnie. Litanię ich o- 
twierały nazwiska Wacławskiego, Grod 
kowskiego i tylu innych z po o Przytyka, 
Odrzywołu, Wysokiego Mazowieckiego 
czy Kożków-Ziemaków wszyscy Oni—  
to członkowie walczącego Obozu Naro­
dowego.

Drugie przemówienie wygłosił kol. 
mgr Jan Bogdanowicz. Słowa jego, dyk 
towano zarówno nastrojem chwili, jak i 
nakazem narodowego sumienia, wyraża 
ly to, co czuje dziś i z czym pizyszio na 
to „Campo Santo" młode, patriotyczne 
i pełne zapału narodowe pokolenie. 
Mówca oddał szc ogólny hołd tym, któ­
rzy w największej liczbie polegli za 
Lwów, tj, młodzieży, co nie ukończyia 
jeszcze 13 lat życia, a tej było az 160 
na 202 polęgiycn w samym tylKO listopa 
dzie 19i8 r. Gorące z kolei słowa poświę 
cił mówca wodzom Obrony Lwowa i Ma 
łopolski wschodniej: brygadierowi Cze­
sławowi Mączynskiemu oraz generałom. 
Tadeuszowi Rozwadowskiemu i Wacła 
wowi Iwaszkiewiczowi.

„Dziwne były oddziały Twoje, bryga- 
dzierze Mączyński —  mówił —  młodzież 
rzemieślnicza, robotnicza, uczniowie, 
studenci, azieci! ale i... starcy!.. I Tyś 
umiał, Biygadiorze, wydobyć z tego ma 
ter talu tyle energ; i, tyle mocy, że Lwów; 
obronih! Dzięki Ci, żeś tak świetnie ni- 
nu duwodził! Dzięki, żeś wytrwał do 
końca, choć, wytrwać z wielu powodów; 
było trucnio!"

Ślubowaniem:

- —  że sztandarów narodowych, że 
Krzyża katolickiego, że ideologu Wiel­
kiej, Ketolic' \ei. Narodowej Polski ni­
gdy nie opuścimy,

—  żę ż.ycie nasze dla sprawy katolic­
kiej, narodowej PolsKi poświęcimy-

’ —  że wszystko, co nam na drodze do 
zrealizowania celu Wielkiej Polski sta­
nie na przeszkodzie, zawsze odeo-zeć 
będziemy gotowi;

— zakończył swoje przemówienie.

W końcu zebrani odśpiewali hymny: 
„Jeszcze Polska..." i Hymn Młodych.

Obcnod 19-ej rocomcy podjęcia boha­
terskich walk o Lwów, urządzony pi zez 
narodową młodzież pod egidą Czytelni 
Akademickiej, jak co reku tak i dziś 
świadczy o tym, jak cudnym urokiem 
on iane sa wśróó tej młodzieży cienie po 
ległych Orląt. Świadczy też o łym. iż 
młodzież narodowa parmęta zarówno o 
obowiązku czci dla zmarłych Orląt jak 
i o gotowości w razie potrzeby pójścia 
w ich ślady, jak wówczas w listopadzie 
1918 roku!
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Lekarze Zagłębia Jjąctowitciegt?
walczą o odżydzenie

stanu lekarskiego w Polsce
*■ pra wa usunięcia Żydów ze Związ­

ku Lekarzy Państwa Polskiego przez 
wprowadzenie do statutu Związku 

paragrafu aryjskiego" szerokim e - 
chem rozeszła się tez wśród lekarzy 
Zazięb.a Dąbrowskiego. Lekarze- 
PoJiey wypowiedzieli się za odż^dze- 
hiem Związku, a lekarze - Żydzi pod­
jęli natychmrast ak (ję  przeciwno 
wprowadzemu , paragrafu aryjskie - 
go".

Na żądane lekarzy - żydów zosta- 
ło tez zwołane nadzwyczajne zebra­
nie członków obwodu Zagłębia Dą - 
browsk ego Związku Lekarzy R. P.( 
poświęcone sprawie zmiany statutu. 
Zebraniu przewodniczył dr Starzyń­
ski, sekretarzował dr. Czesław 
Lieldike.

Na wstępie zebran.s zabrał głos dr 
M Reiss z Niwki, który odczytał re­
zolucję treści następującej:

„W imieniu kolegów Pniaków tiifcj 
tzegn Obwodu Związku 1 ekariy P. P. <»- 
Swifldczani; nasza lie rp k  zmiany para 
gr af 11 7 go dałutu nie byłe i nie jesf na­
tury em.wjondinej, a (e<*i decyzja powai- 
łlie przemyślaną, wrnikająei, z naszego 
porznęła nspoiiiapwsinyalnośri za pol­
ską raeję idami \ie będziemy o 'tej racji 
dyskutować d*łsiaj, bo to tylko na» i 
nasz Naróo otrehoazi: na opinii łimyen 
elementów naszego państwa nam nie za- 
W y  i jest ona dla na« bez /,, * nego zna 
ezenla l-ważamy dzisiaj dyskusję nad 
zmianą {5 7-gn m.itn<n za bezprzedmio­
tową- Nikt z nas w dyskusji nie zabrałby 
glossi. Proponujemy prZystiijdć bez dys­
kusji do gineowapir za .imama 8 7 gn sfn

ttl«  w m. śl decyzji Ył ameflO Zjazdu 
w Warszawie 1 w redakcji jaka będzie 
przyjęta w Poznaniu. Chcemy tu rfzWaj 
dać wyraz niezachwianej swej ,Vpini1 w 
sprawie tego zagadnienia".

Po odczytaniu rezolucji przystąpio 
ftć do imiennego głosowania w spra­
wie ,ej przyjęcia pr^ez walne zebra­
n e  La  przyjęć.em rezolucji głosowa­
ło 57 lekarzy, przeciw 25 Żydów i 1 
''olak, dr. Marian Molicki, czynny 
działacz PPS Tak więc pos.ulat od- 
iydzenia Związku Leki rzy Państwa 
Po'skiegc zwyciężył na zebraniu le­
karzy Zagłęb.a Dąbrowskiego. Zna

Katowice, w p a ź d z ie rn ik u

ir iinne jest też głosowanie polskiego 
«oc‘alisify razem z Żydami, potwier­
dziło bowiem, po raz niewiadomo 
który, Ścisłą współpracę socjalistów 
z żydostwem.' 1 i

Po ogłoszeniu wyników głosowa­
nia, Żydzi szybko opuścili Salę obrad 
Zebranie, trwające zaledwie 20 mi­
nut, zortało zamknięte.

Uchwały lekarzy Zagłębia Dą 
browskiego szerokim echem rozległy 
się wśród tamtejszeg-o społeczeństwa, 
ktćre wyiaża swą solidarność w wal­
ce o odźydzeme stanu lekarskiego w 
Polsce i - -

Fuł uii wWf lcezZydami
„ T y d z i e ń  ku p ca  i rzem iesIniKć. p o ls k ie g o "

(Jb. niedzieli odbył? się w Pułtusku 
uroczystość rozpoczęcia „Tygodn.a kup­
ca i rzemieślnika polskiego'. Pod 
auspicjami Stronnictwa Narodowego to 
czy się walka w imię obrony miasta 
przed zalewem żyaowskim oraz zorga­
nizowania stałej akcji gospodarczo-od ■ 
żydzeniowej.

Organizacje cluncścijańskit. Chrze­
ścijańska Kasa Błzpiocentowa, Slow. 
Kupców Polskich, Związek Rzemieślni­
ków Chrześcijan łącznie z Cechami, 
pod egida Wydziału Akcjł Gospodarczej 
Stronnictwa Narodowego wyłoniły ko­
mitet dla przeprowadzenia „Tygodnia". 
Prezesem komitetu wybrano przedsta­
wiciela Str. Nar. kol. Konstantego Kor- 
pacza. sekretarzem p. Czostkiewicza, 
przedstawiciela rźśmieśtniJców, skarbni

Z a t r u ł a  a t m o s f e r a
i  iosinków szkolnych na prowincji

2 Kłoczewa nadeszły wiadomości u 
nowym skandalu, którego „bohaUuui" 
■est nauczyc,j) „związkowiec*. Mianowi 
cie we wsi Wylczin zachorował ciężko 
,eden z gospodarzy Piotr Żaczek- Byl to 
człowiek, który przez całe życie stronił 
od Kościoła, a szedł ręka w rękę z miej­
scowymi k ltfun.f ari*. Na łożu śmierci 
zapragnął jednak pojednać się z Bo­
giem, prosząc o wezwanie ks. probosz­
cza. Ks. Kosmulski udzielił mu pocieoby 
religijnej

Fakt ten doprowadził do szału kierów 
nikt szkoły oowśzechnej w Wylezinie p.

„Tanie Krany Chrześcijańskie '
Wydalił Gospodarczy Grodzki we 

Lwowie realizując program Stronnictwa 
Narodowego o dziedzinie rozbudowy han 
dłu polswiego i wypierania żydów z 
Polski dał mejatywę i zorganizował w 
porozumieniu ze Stowarzyszeniem Kup 
ców Polskich we Lwowie zbiorowe Kra 
my Chrześcijańskie pod nazwą TANIE 
KRAMY CHRZEŚCIJAŃSKIE nr. 1. [Ry­
nek 9) 1 nr. II (Łyczakowska 241.

Wobec pornyłli-teKO rozwoju i właści­
wego spełniania zadań, do których, ta­
nie kramy zostały powołane, przystąpił 
Wydział w porozumieniu ze Stowarzy­
szeniem Kupców i Przemysłowców Pol­
skich we Lwowie do reaizzowa-nia tr*e- 
etej placówki pr.ry ul, Batorego 34 pod 
nazwą TANIE KRAMY CHRZEŚCIJAŃ­
SKIE nr. III, które obejmują następujące 
działy;

1) Konfckcia dziecięca i zabawki — 
Gąsiorowska Kazimiera, 2) Galanteria

męska — Roman Skleniarski 31 Przy­
bory Szkolne i trafika —  Oslrowska 
Maria, 4) Naczynia kuchenne, porcelana 
— Wierzbicki Stanisław, 5) Obuwie' —  
Muiia Szczużewska, 6) Artykuły gospo­
darcze — Khobioch Antoni, 7) Roboty 
ręczne — inż. Noworylowa i niż. Jaku- 
bwzkowa, 8) Trykotaże — Zagórska Ja- 
nmn, 9) Fulra — Socki Stanisław.

Msza św. na intencję pomyślnego roz­
woju Tanich Kramów Chrześcijańskich 
nr. III została odprawiona wczoraj o 
godz. 8 rano w Kościele OO- Bernardy­
nów, po ozvtti nastąpiło poświęcenie lo­
kalu przez ks. kanonika Bolesława Gro­
dzieńskiego- Przyłączając się do życzeń 
złożonych właścicielom kramów przez 
przedstawicieli Organizacji narodowych 
m. Lwowa przekonani jesteśmy, że no­
wa placówka zyska poparcie katolickiego 
społeczeństwa.

Nie dali za w y7rena
Wyrok sądu okręgowego w Krako 

Wie, uwalniający kierowników spół­
dzielni od Wszelkiej wńny, vrywarł 
wielkie wi azeme w mieście i w po­
wiecie. Wielu luazi dobrej woli są­
dziło, że ta zdrowa kąpiel wystarczy 
na oczyszczenie zatrutej atmosfery 
w pracy społecznej. Mylili się

Na wierzch wydobyli się szybiyo 
starzy, dobrze znam na bruku rze­
szowskim siewcy anarchii, działacze 
zdolni do wszystkiego. Są to pp. Na­
dzieja, Kubicki i Wójcik.

Adw N adzieję  czytelnicy „WDN" 
już znają. Wiedzą o nirn, że ma wy­
rok Sądu Najwyższego jako płatny 
szpieg austriacki. Z kolei przyjdzie 
nam przedstawić jego kolegów.

P. Kubicki był kiedyś raacą w wo­
jewództwie, dziś jest emerytem. Ko- 
munizuje. Vrłaśnie obecnie przegrał 
on proces w dwu instancjach z ks. 
proboszczem z Tyczyna, który mu do 
oczu rzucił Zarzut: „pan szerzy komu­
nizm".

P. Wójcik otrzymał w r. 190? wy­
rok sadu z par 181 u. k. (o sprzenie­
wierzenie) Do kary aresztu dodał 
sąd pozbawienie praw obywatelskich 
na 3 lala

Fana to trójka wydała od ezw ę do 
chłopow, drukowaną oczywiście u Ży 
da M Goldberga, wzywającą ch ło ­
pow na wiec do Rzeszowa. Celem 
,wiecu rmał być atak na sp ó ła z ie im e  
rzeszowskie i ich czekowych działa­
czy: Tałasiewicza, Teppera, ks. pra­
łata Siarę, Gumińskiego, Niecia. Li- 
wę, Czarnka, Spissa i m. oraz prze­
niesienie spółdzielni z miasta na wieś 
dla zrealizowania „Demokracji Go- 
SD odarczej i Sprawiedliwości Spo­
łecznej" oraz przepędzenia „Juda- 
szów, którzy je j świątynie zamieni]; 
pa jaskinie rozboju".

Rzeszów, w październiku.

Wiec doszedł du skutku, Chłopów 
wprawdzie przybyło nie wielu, a ; cl 
w czasie mowy adw. Nadziei salę opu 
ściiii ale za to na wiec przybył i do 
końca na nim wytrwał p. starosta 
Bernatowicz. To organizatorom wie­
cu wystarczyło. P Nadzieja, a za nim 
i jego towarzysze nie szczędzili słow 
podzięki dla p starosty, który „wpro­
wadza sanację do spółdzielni rzeszow 
skiej" i „łączy się z cnłopami", któ­
ry dopomoże do zorganizowania 
chłupskicb kursów spółdzielczych i 
do przeniesienia spółdzielni na wieś, 
bo „prawdziwi spółdzielcy są przede 
wszystkim na wsi". Sąd krakowski, 
niestety, nie znalazł uznania v  
ustach referentów. Dostało im się 
też sporo,

Wiec 1 zakończy! się uchwaleniem 
szeregu rezolucji, które złożono na 
ręce starosty. On je  głównie ma wy 
konać, Przewodniczącym .„Komitetu 
dla organizacji Rzeszowskiego poo 
wzgledem spółdzielczym" został adw. 
Nadzieja.

P Nadzieja żadnej w życiu spół­
dzielni nie stworzył. Jego towarzy­
sze także. Ż opanowahegc przed 
4 Laty przeZ p. Nadzieję i 'wójtów 
Moskwę i Szrmgla Banku Ziemi Rze­
szowskiej p. Nadzieja wyciągnął 
9.000 zł, dla siebie, a potem zgłosił 
do sadu upadłość Banku. To też nikt 
nie ma złudzeń, ze nowy prezes , rze­
szowskiej spółdzielczości" coś dobre­
go i zdrowego stworzy. Wszyscy wie 
dzą, że p. Nadzieja i tow* mogą tylko 
burzyć.

Nap.sałem: „wszyscy wiedzą" Nie 
jestem jednaic pewny, czy wie o tym 
starosta — Stefan Bernatowicz. ‘

M W.

Jurczyka. V  czasie dysicusji z członkami 
dozoru szkolnego, atakując ks. probosz - 
cth i szkalując w obrzydliwy sposób du­
chowieństwo, powiedział m ędzy inny - 
tui; Ja  . . . .  n 1 Bogi* na Matkę Boską, 
n t Pana Jezusa, na cuda w Częstocho­
wie i w nic nie wierzę‘‘J

Zaznaczyć należy, że tę „ciekawą" dy 
skusić, toczył p. Ju*czyk w pozycji oa - 
der niewygodnej, ieżąc... pod stołem, 
gdyz był pijany. Cuprawda ludność miej 
Kvvr« przyzwyczaj, się zwolna do wido 
ku „pijanego pana profesora", gdyZ 
Jurczyk spó& się czi/stc do nieprzrtom - 
ności.

Można tłumaczyć to plugawe bluinier 
stwo stanem oylstwa, nie mniej jednak 
zgorszeniu, jakie ono wywołało nie moż­
na zapobiec.

Z. N. P. urobił specjalny typ nauczy­
ciela wrogiego ideałom narodowym i ka 
tolłck.m. Nie pomoże tu zasłanianie s!ę 
interesem szkoły, oświaty i państwa. 
Gdy zasłona opadnie, widzimy sylwetkę 
abnegata i plugawe*?© bluźniercy w ro­
dzaju o. Jurczyka, f czyż takim ludziom 
możemy powierzać ze snokoinym sum e- 
nicm wychowanie naszych dzieci?

Gdy ttdefscoriy ks. proboszcz piętno - 
wał Swego czasn bezbożnictwo różnych 
wypaczonych „inteligentów", poczuła się 
tym dotknięta grupa związkowców, ro­
biąc doniesienie do Kuratorium 1 kleru- 
•ąc spi awę do Sądu Grodzkiego w Sobo­
lewie, (kióru nota henr prreąraR). Dbają­
cy zaS spłJciainie o honor nauczycielstwa 
p, Cichocki, posłał ,relac,ą“ z tutejszych 
stosunków do zamkniętego obecnie za 
komunizm „Dziennika Popularnego" Ko 
rzysUjąc z tej „relacji**, napisała na ten 
temat paszkwil p, t. „Cień sutanny" psa 
ma‘‘ p. Wuuilewska.

Dlaczego obecnie p. CichocKi nie Jpie 
szy poinformować „Dziennik Foranuy**, 
organ osławionego Ż. N. P. o tym, iak 
kierownik szkoły, rozwalony pod stołem 
i bluzffoiący stekiem najordynarniejszych 
wymysłów i bluźnierstw podeptał honor 
1 godność nauczyciela poiskiego.

Czas najwyższy, aby skeja oczyszcza­
nia zatrutej atmosfery związkowej, wy 
szła przez ciasne ściany gmachu z ul. Do 
brej i sięgnęła równic, na głnehą prowin 
cję. Po chwasty, jakie zasiał i wypielęg­
nował wszechwładny dotychczas Z. W. 
P., rosną tu bujnie, i krzepko, jak ze. 
dawnych, „dobrych czasów p Kolan - 
ki.

Doniesienie, złoźore do prokuratora 
w Siedlcach brzm> następująco;

Lublin, w październiku 
De P»na Prokuratora

s ądu Okręgowego w Siedlcach 
Wnosi

Jan Pacek, mieszkaniec 
wsi VEylezin, gm. Kłoczew, 

, pow. Garwolin.
Doniesienie
W  pierwszym lygoouiu sierpnia r. b., 

jako Główny Opiekun Szkolny, przyby­
łem do szkoły w Wylezinie,

Kierownik s ; koty Jan Jurczyk rozpo­
czął ze mna dyskusję o g-zechu i śmier­
ci, będąc w stanie nietrzeźwym

W toku dyskusji między innymi wyra 
ził się; „Ja  . . . .  (następuje wyraz, któ­
rego przytoczyć nie możemy) na Boga, 
na Matkę Boską, ną Pana Jezusa, na cu­
da w Częstochowie i w nic nie wierzę'*.

Prócz mn:e w budynku sznolnym znaj 
dował sie Stemslaw Kowalczyk z Wy - 
leziua i Jan Konopka również z Wyie • 
zina,

Kioczew, 15 sierpma 1937 r.
Podpisano: (— ) Jan Pacek. 

Jak widać, doniesienie złożone zosta ■ 
io w sierpniu. Społeczeńs*wo spodziewa 
tię rychłego wSzrzocia dochodzeń przez 
władze prokuratorskie, i oczekuje, że 
Kuratorium lubelskie przeprowadzi do­
chodzenie służbowe.

P u łtu sk, w październiku, 
kiem p. J . Kondrackiego, przedstawiCit- 
1? Kupców. •

Lroczystość, przy p.ęknej jesiennej 
pogodzie, rozpoczęła się nabożeństwem 
w kościele farnym. Mszę św. odprawił 
ks. prałat Michnikowski, podmosie ka­
zanie okolicznościowe wygłosił ks Ko­
zub. ' f

Po nabożeństwie rożwinął fię barwny 
pochód: na czele orkiesira miejscowej 
Straży Ogniowej, za nią stare sztanda­
ry cechowe i kupcy z transparentami. 
Zamykał pocnod odaział „jasnych Ko­
szul" z dwoma proporcami. Po prze­
marszu przez miasto i złożeniu wńećca 
na gronie poległych odprowadzono 
sztandary do kościoła, gdzie pochód ?oz 
wiązał Się.

Zwracały uwagę hasła niesione w po­
chodzie „Mazowsze Lez Żydów *, „Ty 
złotówkę dasz u Zyda, on ją na komu­
nizm wyda!". ..Nie kupuj u C-baskicle- 
wiczów" itp. Okrzykom na cześr Polsk. 
Narodoyej, Romana Dmowskiego i 
Stronnictwa Narodowego nie było koń- 
ca. , >’

W ramach pov,wyższej uroczystości 
odbyło się w sali teatru publiczne 
zgromadzenie Na scenii , w ołoc?enm 
barwnycn sztandarów, Zasiadło prezy­
dium, wypełniona zaś po brzegi widów 
nia dawała odczuć, ;aKą sympatią cie­
szy się u puhuszćzan idea odżydzenia 
Polski, wprowadzana w życie przez 
Stronnictwo Narodowe. '

Zebranie zagaił prezes komitetu kol 
Korpacz, następnie przemawiali in i5- 
niem kół warszawskich kol. Mumowsk., 
który wyjaśniił potrzebę organizow aura 
kas bezprocentowych i rolę tych Kas 
u Żydów, następnie kol. Żaczek, del, 
okręgowego wydz. akcji gospodarczej 
Str. Nar. w Warszawie naszkicował 
krótki rys historyczny stanu średniego 
w Polsce i wyjałnił cele akcji odżydze- 
niowey Na zakończenie kol. Korpacz 
zapoznał zebranych z rola żydostwa w 
Polsce. Okrzykami na cześć Stronnic­
twa Narodowego a odegraniem przez 
orkiestrę Hymnu Młodych zebranie za­
kończono

Z podniosłego nastroju i serdeczno­
ści, jaka panowała przez cały czas ze ­
braniu, mamy prawo sądzić, że tak pięk 
me zaczęty „Tydzień kupca i rzenueśi-( 
nika polskiego" stanie się początkiem 
wielkiej akcji wszystkich Polakow w 
Pułtusku, mającej na celu odżydzenie 
i unarodowienie tego starego mia­
sta. (N).

lY a iti ! u ,’q x  e  l i s & a -  swpije
D y g r ^ t s r z e !nadal „p ra c u ją  społecznie-*

Kraków, w pazdzizrniiku.

■ Mj

Popularne to przysłowie chcemy 
dzis przypomnieć w związKu ze słu - 
Szną tendencją piemiera SkiadKOW- 
skiego ao zmniejszenia ilości zajęć 
starostów. P. gen. Skladkowski dał 
starosiom 2 miesiące cżast na wy­
cofań e się z zarządów różnych msfy- 
tucyj społecznych.

Okółnik gen. Składkowskiego t>od 
wla-dtn jego zrozumieli dosłownie: to 
tylko starostowie mają się wycofać, 
wszyscy zaś inni a contraric —- wła­
śnie powinni zo„fać we władzach to­
warzystw Społecznych, a nawet wejść 
tam powinni... Bo — okólnik o ńich 
nic nie mówi...

Objaw takiego właśnie zrozumienia 
intencji p- piem. Skła-dkowsłuego ub- 
0erwu,emy na gruncie krakowskim. 
OŁo przykłady t dni ostatnich- 

Odbyło się doroczne walne zgrour-a 
dzenie LOPP-u. Nowo wybrane wła-* 
dze wyglądają tak: ma,or-piiot Biały, 
macz inżynier B oraty ń ŚK i (z Magistra-

O k ó ln ik  A k c ji  K a to lic k ie j

w  s p r a w i e  ż y d o w & k .^ j i
Diec. Instytut Akcń Katolickiej w 

Kielcach opracował program wska­
zań i prac religiinvch i społecznych 
na najbliższą przyszłość. Program ten 
ogłoszony w diec. „Okólniku", ujmu- 
ie m, in. tak sprawę żydowską;

..Nareszcie w całei Polsce wszyscy 
myślą o  tym, j&k się zabśzoieczyć 
przeciwko Żydom,, którym jakkol­
wiek dobrze życzymy ale od kłórycb 
musimy się bronić. Życzymy Żydom 
własnej ojczyzny w Palestynie, czy na. 
Madagaskarze, życzymy Żydom, że­
by im było jak najlepiej, ale nie po­
zwolimy się krzywdził' i dlatego do­
pomożemy im chętnie, ażeby się jak 
naipiedzej wymeśli z Polski".

„Tymczasem musuni ootnyżleć, a-

Kie.lce, w październiku*

żebyśmy nie potrzebował) ani zydow 
sklej roboty, ani żydowskiego towa­
ru Wszyscy musimy obejść się bez 
Żydów, wszyscy: tak same każdy 
ksiądz, jak i każdy paiatian.n, tak sa­
mo inteligent, jak i robotnik i rolnik, 
Popie-ajmy polski handel i polskie 
rzenposło, polskiego lekarza, polski* 
go adwokata, ale i domagamy sie. a- 
żeby cl wszyscy Polacy postępowali 
uczciwie i po katolicku".

„Okólnik" Akcil Katolickiej zale­
ca Zarządom Powiatowym A. K., aby 
iu  każdym zebramu’ pizypomina- 

ły „bolesną oprawę żydowską", któ- 
rą dla dobra Kościoła Na-odu i Pań­
stwa rozw azać u ślepie musimy.

Kmui

tu), komendant woj P. P. Grabowski, 
wicey^H^wotła Maiaszynski, naczel­
nik wydziuiu Kuratorium Szkolnego 
Podkówka, ; wiceprezydent - miasta 
Radzyn&ki, nadkom sarz F P Ratai- 
ski, dyrektor poczty Spett, dyr, mo­
nopolu tytoń. Grzybowski, dyr Ra - 
dia Winiarz i w końcu adw. Ustawski 
i insp. Lubowiecki. Dodać jeszcze na­
leży, iż z urzędu dojdą poza wybra­
nym: ,do zarządu delegaci wojewody 
i dowództwa O K V. Podobny skład 
ma i  komisja rewizyina LOpp u z pi e- 
zesem Izby skarbowej Gregorem na 
ćżele.

Niemal równocześnie odbył swój 
zjaza 1 V okręg st^eleck.. Wybrano 
na nim zarząd następujący: prezes 
maior M.illv, wiceprezes wicewo-iewo­
da Małaszyński, aseso- lskrzycki, wi­
zytator Kabaciński, • prezydent m. 
Kapl-cki, dyiektor Fuhduśzu Pracy 
Krzyzak, wizytatorka Sowówna, sen. 
Sieńko Komendantem został mjr. 
Staszak. W trzeciej organizacji, któ­
ra w ub tygodn u odbyła swój ziazd, 
w Pobkiut Białym Krzyżu, prezesem 
zosiał kurator O. S .f Stypińsiki, u 
członkami bez mała ci sami, których 
wymieniłem na początku,

Tak ,est eona*mniej w 20 organiza­
cjach i w 20 komitetach. Kiedy ci 
wszyscy społecznicy mają czas na 
swoją pracę zaw odową, nieraz bar­
dzo ciężką i odpowiedzialną'7 To py­
tanie stawiają bardzo często obywa­
tele

; o 0  o --------

Sygnał św>etlny zawcozi
. Zainstalowany na rogu Al. Jerozolim­
skiej i Nowego Świata świetlny sygnał 
psuje się dość często Przy poprzednich 
zepsuciach sygnał przeważne wskazy­
wał błędnie „wolną drogę . W  ub póftir 
dziatek natomiast zepsuł się na dobre, 
wskutek czego regulowanie^ ruchu na 
skrzyżowaniu tych ulic przejęli policjan­
ci na jezdni. Ostatecznie sygnał zosiat 
zdjęty. Nie wydt je się nam, aby sygnał 
świetlny był szczęśliwym oomysłerc
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Obrazki z  czert tonej Hiszpanii
Podajemy poniżej kilka dalszych 

obrazków z czerwonej Hiszpanii, za­
czerpniętych z książki „W Czerwonej 
Hiszpanii" p. Ksawerego Pruszyńsk'e 
go, który przebywał tam jako kore - 
spondent warszawskich „Wiadomości 
Literackich , i za mu<e wobec obozu 
„czerwonych” stanowisko na ogół 
przychylne, a w każdym razie przy­
chylniejsze, niż wobec narodowców

Oto obiadek z okohc podgórskich w 
pobliżu gór Sierra Morena

„Chłopi po przejrzeniu naszych doku - 
mentów nie oiuią żadnych uprzedzeń. 
Rozmawiamy Do kogo należ ta zre - 
m ia?

—  Do panów (senores)
—  Co się stało z panami 7
Okazuje się, że trochę uciekło, kolo 

czterdziestu wymordowano, trzydziestu  
Siedzi  w wiezieniu Pracują pod strażą.

—  Kiedy ich zatłuczecie? —  pyta P e- 
dro.

—  Mamy tz a s , niech popracują do 
żniw. Teraz jeszcze potrzebne w polu 
siły robocze.

Nas uderza inny, interesujący szczegół. 
Czterdziestu plus trzydziestu i Jeszcze 
kilku... Dużo było tych panów w jednej 
okolicy! Dopytujemy się o ilość ziem., ja 
ką posiadali. O k azye się, ze byli to 
w łaściciele „f.nk" od dwudziestu do 
dwustu hektarów, że byli wśiód nich i 
poniżej dwudziestu. Pylam v, czy wszys­
cy powyżej dwudziestu hektarów zostali 
wymordowani lub wywłaszczeń'. Qkazu 
je się, że me. Chlooi spokojnie tłumaczą, 
że zabijano wielkich gospodarzy ale ta ­
kich, którzy glosowali przeciwko Fron­
towi Ludowemu. Kryter.um była nie tvle 
sama zamożność, co względna nawet za­
możność, ale w połączeniu z przekona­
niami politycznymi. 4

Step zaczyna przegradzać rosnąca  
przed nami zapora góry —  Sierra M ore­
na. Samochód jedz.e drogą zupełnie pu­
stą. Czasami rozbite samochody —  jest 
ich moc —  znaczą drogę. Moją tow a-zy- 
szkę zaczyua nnraz boleć chory ząb 
Je s t już popołudniu, ledziemy przez oko 
lice La Csroliny, prawie pustynne. W  
La Carolinie niema dentysty, jedziemy 
dalej Znowu w innym „pueblo" n im a, 
szukamy jeszcze. To tylko samochód, i 
świetne szosy pozwalają przesuwać się 
tak po kraju Je s t wieczór, gdy z nasze­
go szlaku zjezdzamy na boczną drogę, 
poprzez wydmy i szyby kopalń rudy o- 
ło wlanej, opuszczone, lub nieczynne od 
czasu rewolucji, sterczące wśród mienią 
cych !*ię błękitnawo usypowisk. Dobtze 
zmierzcha, gdy dojeżdżamy do niewiel­
kiego miasta Linarcs, centrum zagłębia 
górniczego. Pytam y w artę o lekarza. Wy 
w ok je to zakłopotanie. Będzie trudno o 
dentystę..

—  Jak to , w L m rres?
—  T a k ,—  mówi milicjant, —  istotnie. 

Ja k  pam iątim , było dwóch. AJe byli to 
ludzie Gil Roblesa. Z«bhiśmv ich pierw­
szego dnia...

Szczęściem w Linarer by! jeszczn jeien  
dentysta, który widocznie nie był zwo - 
lennikiem Gil Roblesa i pozostał przy 
życiu, zdobywszv klientelę dwóch swych 
kolegów - dentystów i bodaj dwóch in­
nych, również straconych. lekarzy. Robił 
wrażenie mocno wystraszonego i niepew 
negc“,

A wreszcie wspomnienie o pewnym 
poznanym przez p Prószyńskiego 
pod Madrytem, młodym milicjancie, 
— niojakim Cobos - Sanchez:

„Był to już z wejrzenia najsympatycz­
niejszy chłopak, jakiego aotąd spotka - 
łem na froncie. Pół-H''szpan, bo ojciec 
Francuz z Prowancji, a tylko m atka Hisz­
panka. po niej ta  druga część nazwiska 
i— Sanchez. Ochotnik cudzoziemski po­
niekąd. Poznałem go właśnie wtedy, w 
Guadarramie w Pereguno.

W obec braku piśmiennych w tym bar 
dzo robotniczvm odaziele służył z i  pi - 
sarza. Przydzielono go nam do oprow a­
dzania po pozyciarh, jako że ja zaczyna­
łem dopiero mówić do hi izoańsku, a on 
znał francuski. Tak naturalnie, jak to się 
dzieje w tej wojnie, byliśmy na ty Uśm;e 
chał się bardzo jasnvm spojrzeniem, mó­
wił o sob!e i swoich wesoło i prosto. 
Jeszcze piekniet mówi! o komunizmie, o 
p o trzeb a wielkiei przemiany. Poszl>«my 
na pozycJe, ale przed tvm siedzieliśmy 
chwilę w ogrodzie, czekając n obiad 
pułkowy. Pokazał nam swoje wiersze, 
które zaoewne «5o literatur^ nigdy nie 
przeidą. pokarał łotograiię brata, który 
padł. Mówił o tvm tak prosto i jakby la 
two, jak tamten oficer z M ontore B rat

miał piękny staż partyjnej służby i bo­
jowej także. On też, Jose, ma coś za so­
bą Na troncie iest już drugi mie /ą c , te­
raz tu się nic nie dzieje wielk ego Ale 
przedtem był w Madrycie, w lotnych od 
działach.

—  Jakto, rozstrzeliwaliście? —  snyti- 
ła panna Jeziorańska. Ja  nie spytałem, 
bo nie w:edzialem, żc to właśnie robiły 
„lotne oddziały".

Chłopak uśmiechnął się czarującym, 
" vbardzie' niewinnym uśmiechem. Pow­
tarzam, że właśnie to mnie uderzyło: u- 
śmiech hvl niezmącenie niewinny:

—  Mais oui, j*ai fusille! Et comment! 
I jeszcze jak!

Szare oczy mojej towarzyszki rozsze­
rzały się nagle, coraz bardziej. Patrza - 
łem i ja na chłopaka, który nie przestał 
uśmiechać s''» * 4-'Vn rr1-'w ’l sie.

—  No, więc tak, rozstrzeliwałem, cc, 
się patrzycie?

Wołano nas do stołu, aleśmy nie po - 
szli. Ocknęło nas dopiero w chwili, gdy 
Cobos Sanchez podniósł łyżkę do ust i 
mówił:

—  Cze^oście wtedy tak nie rozumieli? 
Rozstrzeliwałem!

t™?o to znowuż powiedziane z taką 
jasną, niezmąconą prostotą, że nasze 
wielkie racje pomieszały sie jakoś, za - 
Siemówiły. Panna Jeziorańska wydobyta 
wreszcie iakieś n ezgrabne zdanie:

— Za drżo zabijano. Bez sądu. Nie 
trzeba zabijać.

—  Bez sadu? —  śmiał się jasno Co- 
bos Sanchez. —  Czemu nie jecie? Jedz­
cie. W  Madrycie już tak dobrze me do­
sypiecie, iek w koroenaz;e. —  A pewuo 
że bez sądu! Jeszczeby ich wynuścili, 
wykpiliby sie, Tylko bez sad.ul Coby to 
bvła »a rewolucia. gdvby m r 'a  nie zabi­
jać. Bez tego niebyśmy nie zrobT'. To 
trzeba, żeby wsSystko zmienić...

Myśmy gubili się zupełnie w tych sło­
wach, którym towarzyszy! najspokojniej 
szy, prpwie fchłooięcy uśm ech

—  Co zmienić?
Nie ro z "r ':'>,:"*-',r sie ń’ż zupełnie.
— Co zmienić7 —  Pytał Cobos San­

chez —  jakto co zmienić? Ustrój zmie­
nić. Żeby byłe dobrze na świecie, żeby 
bvlo lepiej. Jasne, co?

Nie b”ło nic jasne. Jakże można za 
Hjać, zabijać —  mówiła patrząc na chłop 
ca moja towarzyszka — Ile macie lat, to 
wa/zyszu?

—  Dziewiętnaście nie długo skończę—  
pił wolno Cobos. I myśmy jeść zaczęli, 
powoli, myśląc o rzym innym. — Jestem  
w młodzieży komunistycznej od dwuna­
stego. Mam przeszkolenie, mam staż par 
tyiuy Za dwa lata przejdę do partii.

Wszędzie gdzie indziej tacy sami, mi­
li, jasno pat/zący chłopcy cieszą się, że 
za rok będą już na uniwersytecie Za rok 
po maturze. Za rok pójdą do wojska. A 
Cobos Sanchez nas uspakajał:

—  Czekaicie — mówi — myślicie, ze 
męczyłem. Nigdy Myśmy zawsze huma­
nitarnie. Zobaczycie.'Zajedziemv, tak; to 
a taki to, wedle spisu, bierzemy ze sobą 
do wozu. Opierał się, no to trzeba było 
inaczej. Jak  szed1 po dobroci, to nir mu 
nie było, Brato się go do wozu. —  Gdzie 
mnie wieziecie? —  Nic się nie bój —  u- 
spakajaliśmy, nic się me bójl —  Jedzic- 
my do aresztu, tam cię zbadi ą, jeśli me 
miałeś broni, v ypuszczą. —  Ale przecież 
nie znaleźliście u mnie bronił — do też 
istotnie, tacy mieszczanie nigdy nie mif 
li broni: poco im w mieście broń? Ale 
to było tak, zeby uspokoić, żeby się nie 
rzucał. —  No więc, powiadamy, ładn:e 
żeś nie miał, ale my nie poMcjp., my nie 
możemy spisać protokółu z tego, jedzie 
my do urzędu. Potrwa może pól godziny. 
Trzy kwadranse ha,wyżej. I czy orństwo 
uwierzą, zawsze uspakajały typa te trzy 
kwadranse? Już się n:e rzucał. Dooiero 
>ak zobaczył, ze za miasto, zaczynał się 
niepokoić. Gdzie mnie wieziecie7 Ale 
wtedy już się stawało i mówiło: wysiądź. 
On już niespokojny, wys;adał. Wfody 
trach, w tyl głowy, z rewolweru A bont 
portant, tuż za nim Ten co przy nim z 
lewej strony siedział uż miał brauaing 
odbezpieczony w rękawie, Tym dosta­
wał kulę równo w ciemię, ni m się zdążył 
obejrzeć, zakrzyknąć. Oczywiście, ze by 
li tacy, co się znęcali. Różne męty się 
przyłączyły, czasem pokrzywdzeni od - 
ptacali za swoje. Ale my nitfdy. To było 
Zupełnie humanitarnie zrobione

Chłopak opowiadał nam spokojnie. Zu 
pełnie jak o partii footballu. Zipełnie 
jak o meczu. Nie drgnął na najmniejsza 
moment. Na moment nie stracił pięknej, 
szlachetnej jasneści w twarzy. Na m o ­
ment sie nie powstydził Ale przede mną,

przed moją towarzyszką stawały wszyst­
kie opowieści g-ozy z nocy madryckich 
Cała lista zaczęta nazwiskiem porwane­
go w nocy pod policyjnym pozorem C.al- 
vo Sotelo. Jakże różnie patrzymy na 
świat my i ten chłopiec! 1

—  I zabijaliście kobiety? Kobiety?
A on jakby nieco się utropił. Może, że 

pytała go też kobieta:
— Nie, powiada. Nam to jakoś się 

nie trafiło. Inni, owszem. c*emużby nie7 
My, raz jeden, tak zeszło...

—  Jak „zeszło"?
—  Ano, mieliśmy brać męża. I wzięli­

śmy Rewizja nic. lak  tylko przetrząsa­
ło się zuwsze na początek. A potem do 
starego, z nami Ale on się nie dał. Mó­
wię wam1 miarkował Co prawda, to by­
łe już we wrześniu może, a wtedy bur­
żuje nie byli już znowu tacy głupi, w ie­
dzieli, że jak się po nich przyjeżdża au-

"cy, to ni“ na dancing. No i pew 
no miał sprawek wiele na sumieniu. 
W ' :c pie chciał iść. My siłą i z rewol­
werami. On płacze, skamle. A ona dopa­
da. Nie i nie Weźcie mnie z nim, weźcie 
m„ie z mm! My mówimy: niema rozka­
zu, m ez  wreci tym sammn wozem za 
chwilę. Możecie sie nawet 'nie kłaść 
z powrotem. obywatelKO, i czekać. Ale 
ona popatrzyła w oczy i tylke zaraz: 
kłamiecie psy, kłamiecie! — Psy powie­
działa na nas. —  Mv do nio„ a!e ona wo 
ja: jak jego macie zabić, to i mnie ra­
zem zabijcie! My znowu: niema rozkazu. 
I nu przedpokój z nim, juz na schody. A 
ona wtedy na tych schodach, cala wście 
kła: —  zabijcie go, zabijcie, ale pamię­
tajcie: przyjdzie dzień, że waszą krwią 
będę kwiaty w grodzie "odlewać! — No 
i co mieliśmy ją tak zostawić? To niech 
iei tłuste ścierwo się zgnoil Takich trze­
ba usuwać. Świat będzie od tego usuwa­
nia lepszy, ot". :

F .  K u r a t o r  M u s io ł 
n!e eta sobie r a d y

„Dziennik Poranny" ogłasza co­
dziennie uchwały różnych grup lub 
listy prezesów okręgowych Związku, 
skierowane przeciw kuratorowi Mu- 
siołowi. Trzeba przyznać, że kores­
pondencja ta nie podnosi prestiżu p. 
kura! ora. Tak np prezes okręgowy 
z Wilna, p, Balcetak, pisze.

,Do niezgodnych z przersam i 'o- 
czynań któi.> dotychczas pndiął p M ■ 
sioł w stosunku do tut. Okręgu, zali­
czam: wezwimir mnie na k mferencję 
prezesóy Okręgów w dniu ó.X.37 r. (na 
którą nikt z prezesów Okręgów nie 
t>rz\był) oraz przysyłał ie pisir za­
wierających wskazówki i pouczeni* na­
tur’; organ-zacyjnej.

Naznaczam, iż dotychczas nadsyłaną 
m, pi zez p Mus’oła koresoondercię 
składałem bez jakiegokolwiek reago­
wania na nią j Ĵco smutne dokumenty 
chwili, jak  to słusznie zaznaczył pie- 
ze: Okr Su Poznańskiego Z. N. P., kol. 
M” hał Kopeć

Ponieważ jednak moje wyn.cwne 
mil rżenie nie wysta rcza p Mu siołowi i 
nada! nadsyła urn do 0'kr. Wileńskiego 
pisma wykraczające pr-za zakres jego 
obowiazk iw, zmuszony zostałem do 
zwracania mu takowych".
Czy p. Musioł wykracza poza za­

kres legc obowiązków, to pow*nny 
zbadać władze. One też powinny u- 
porządkować definitywnie i szybko 
bezrząd panujący obecnie w Związku. 
M anowame kuratorem człowieka 
zaangażowanego politycznie, utmdnia 
akcię odpolitykowania Związku. Da- 
;e ono wygodną broń w ręce :wo- 
lenmkow starego zarządu

To, co teraz się dzieje, je ­
dynie rozzuchwala klikę, która w 
Zw ązku rzadziła

• •Żydowska radość.
W  żydowskiej „5-ej rano" z d r  1 

bm znajdujem y charak terystyczn ą  
notatkę Opisano tam , jak  to Ja n  
Rządca, narodowiec, aresztow any zo 
stał w związku z zajściam i antyżydo­
wskimi w Opocznie. Rządca pokale­
czył się rzekomo przy w ybijaniu szyb 
w  żydowskim sklepie i uległ ciężkie 
m u zakażeniu krwi.

Dziennik żydowski notuje z rado­
ścią, że ubezpieczalnia odmówiła 
Rządcy leczenia, a to „za k arę“ , że 
wvbi jał szyby żydowskie.

C ała w iadom ość brzmi zupełnie 
nieprawdopodobnie. P rzytaczam y ją  
jednak, bowiem w ujęciu żydowskie­
go dziennika jest niesłychanie ch a-ak  
terystyczna. Gdyby ów chłopak u- 
m arł w skutek zakażenia, radość ży­
dowska byłaby jeszcze większa. Oto 
oni —  „hum anitarysci"

Na kresach zachodnich
N ie u g ię ta  w a l k a  z  ż y d a m l- - W I t .l e ń  n a d  N o te c ią  s y m b o le m  
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N ie m c y  w  P o ls c e  n ie  śp ią

Poznań, w październiku.

Wojna, . kiórą wydało Stronnictwo 
Narodowe Żydom w W :elkopolsi.e, to ­
czy się coraz goręce Front, walki 
przechodzi przez wszystkie miasta, 
miasteczka i wsie poznańskie, > gdzie 
tylko s'ad Żyaa powstanie. Zrozu- 
m zme konieczności tej walki stało się 
powszechnym. Niemal nikt już rue 
śmie p-zeciws.awić się tej zdrowej fa­
li. Akcja pikietowa odbywa się w ca­
łej pełni. Tysiące narodowców dzień 
w dzień, czy świec’ słońce, czy chmur­
no i zimne sta:e na posterunkach, bez­
interesownie służąc sprawie o-ożydze- 
cia Polski.

Cicha, mała m ieścina nadgraniczna 
Wieleń nad Notecią, stała się znana 
w całym kraju dzięki burmistrzowi, 
który za szkody, jakie bojkotowa ni 
Żydzi ponosili, chciał nałożyć kontry­
bucję na wszystkich mieszkańców m:a 
sta. Wieleń ,ednak nie tylko przez 
burmistrza jest dowodem obecnych 
stosunków Jest także symbolem re­
zygnacji z zachodn.cb ulem kreso­
wych

Kwitnące kiedyś nrusteczko, obec­
nie przedstawia obiaz nędzy i opusz­
czenia Połowa domów pustych. Skła­
dy pozabijane deskanr!. Cicho, pusto, 
tylko od czasu do czasu marsowy po­
licjant się pol.aże I tak ;st z Czarn­
kowem, Międzychodem, Zbąszyniem, 
Wolsztynem, Rawiczem i wielu inny­
mi miasterzkam;' kresowymi.

Zamiast umacriać polskość na pa­
sie granicznym przez tworzenie placó­
wek gospodarczych, któreby dały e- 
gz/siencję wielu ludziom, likisiduje 
się to, co ies1 poważniejszego i treieka 
się z tym w głąb kraju.

I trzeba słw:erćzić, że nm się abso­
lutnie me robi, by powstrzymać cofa­
nie s ę Polaków od g-anicy zacho­
dni,;’. A le nawet jakby celowo, prze­
nosi się cały szereg wielkich zakła­
dów pracy w głąb kiaju, powaidując, 
iż wiele dziesiątków tys ięcy ludzi 
chcących żyć, będzie również musiało 
stąd pójść. „Stomil", „Cegielski 
„Zakłady Umundurowania", Warszta­
ty Kolejowe Centra" i w.ale mnych 
fabryk, zatrudniających kilkanaście 
tysięcy robotników, zostało przenie­
sionych, przenoś1 się lub m ów i się, że

Immomces
p ie n ię d z y

W ostatnich czasach jesteśmy sw iad 
kami licznych procesów różnych dy - 
gnitarzy o kradzież pieniędzy publicz 
nyćh. Po procesach Krzysztoforskie - 
go, Twardowskiego, Wąsa i t. d Sąd 
Okręgowy w Radomiu na sesji w y­
jazdowej w Końskich rozpatrywał 
sprawę wielkich nadużyć, jakich do­
puścili się w urzędzie gm. Gowarczów 
sekretarz Władysław NikDor, wójt 
Franciszek Bańkowski, starszy pomoc 
nik pisarza Wł. Kądziela i Żyd Szla- 
ma Reszelbuch.

Akt oskarżenia, obejmujący 22 ar­
kusze pisma maszynowego, zarzuca 
1) Wł. Nikborowi, że jako sekretarz 
gminy, doouścił się nadużyć, przy­
właszczając sobie z pieniędzy publicz 
nych sume przeszło 4.o60 zł. 20 do­
larów, 2) wójtowi Fr. Bańkowskiemu
0 przywłaszczenie sumy 1.384 zł. i z 
agencii pocztowej 1.318 zł., 3) Kądzie 
li. o przywłaszczenie stu kilkunastu 
zł„ a Żydowi ReszeJbuchowi nakłania 
nie Nikbora do popełniania nadużyć
1 fałszerstw.

Prores ciągnął się przez parę dni, a 
zbadani świadkowie potwierdzili akt 
oskarżenia, z którego niedwuznacznie 
wynika, że defraudanci tworzyli zor­
ganizowaną przez Nikbora soółke do 
okradania kasy gminnej. Nadużycia 
te popełniano przez kilkę lat bo od r. 
1932 i dooiero w październiku 1936 r. 
zostały ujawnione

Nikbor, który od lutego r. b orzeby 
wał w więzieniu, został skazany na 6 
lat v ięzienia. Bańkowski na 2 lata (a- 
resztowano go na sali sądowej), Żyd 
Reszelbuch na 1 rok i Kądziela na 8 
miesięcy z zawieszeniem wykonania 
kary

będą przeniesione. CKo dowód tej po­
lityki rezygnacji.

Powie ktoś Wszak to przemysł 
wojenny, więc trzebe go /ak najdalej 
od gramoy umieścić. Ale przecież 
dz.siaj wszystko jest przemysłem wo­
jennym. I młyny i warsztaty ślusarskie 
czy stelrrachó w, fabryka guzików i 
garbarnia. A tego wszystkiego prze­
cież nie moża pi-zemeść do okręgu 
centralnego, pozostawiając reszię kra 
ja spustoszoną. Odwrotnie. TrzeDa za­
cząć wzdłuż gramcy polskiej budować 
życie gospodarcze, tworzyć mocne 
warsztaty pracy, które promienio­
wałyby Dolskośr ią, rie tylko na we­
wnątrz Kraju. Trzeba budować w«ł 
graniczny, który stanowić będą zde­
cydowani, mocni, w mar.e siedzący 
Poiacy, czujący silne zaplecze w 
reszcie kraju.

Bo inaczej agitator niemiecki łatwą 
będzie miał robotę. W ysLrczy mu 
wziąć z3 rękę Polaka, zaprowadzić 
na most graniczny w Wieleniu,Czarn­
kowie czy Zbąszyniu i powiedzieć; 
Patrz, tu w Polsce wszystko zamarło. 
Puste dnmv. Pozabbane składy. Tylu 
bezrobotnych. Nędza, głód i żadnej 
nadziei. A tom w Niemczech kwitnące 
m asla życie gospodarcze aż wre. No­
we fabryki. Praca dla wszystkich. 
Chodź w:ęc tam ze mną. Tam jest 
twój Yaterland. I szły tysiące Pola­
ków, przekonane nie siowami ale 
rzeczywr jtością oglądaną własnym: o- 
czyma

Najwyższy czas skończyć X 
tą polityką rezygnacji z kresów zacho^ 
drtich. Zwłaszcza, że Niemcy w Pol­
sce n:e śpią

Skup'1' się w narodowo - socjali­
stycznej organizacji. BojKotują zarzą­
dzenia władz polskich, co ma miejsce 
choćby w odniesieniu do parcelacji 
majątków memieckich. Zakupują wiel 
kie ilości najnowszycn środków loko* 
mocii. liawet najbiedii.cja.i rzemieślni­
cy. Wznoszą fund; mentalne budo­
wle .

Ma(ąc cel i ambicje narodową wiele 
mogą dokonać złego dla narodu pol­
skiego , By tak się nie siało, trzeba po­
rzucić politykę rezygnacji, a zacząć 
zwycięski pochód polskości w kie­
runku granicy- Oto najbliższe zadania.

0 (fgfreudatfe
p u b N c zn y c h

K oriskie. w październiku.
Na rozprawie Nikbor tłuma ozył się 

wyicrętnie, zasłaniał pracą polityczną 
w BB., powoływał na jakieś tani „za­
sługi . Cały powiat opoczyński parnię 
ta, jak tc NikLo- jako sekretarz BB, 
popierany przez b. starostę Adolfa 
Krauzego i jego pomocnika Romana 
Zacharskiego, agitował zajadle w r. 
1930 na „jedynkę", a osłaniany bo’ów 
kami zapowiadał zniszczenie Obozu 
Na-odowego. groził więzieniem itp.

Nikboi zrobił karierę. W uznaniu 
„zasług został mianowany przez 
ówczesnego starostę Krauzego inspek 
torem samorządowym na pow opo • 
czyński. ‘

Starosta Krauze mianował Nikbora 
tak wysokim mzędnikiem samorządo­
wym, choć nigdy przed tym me praco 
wał on w samorządzie i choć był dwu 
krotnie karany sądownie, jak głosi 
akt oskarżenia —  wyrokami Sądu O- 
kręgowego w Tarnowie z d. 26 7.1927 
r. nr. 49-27 z art. 181 u. k. c. na 3 
miesiące aresztu i z dnia 23-1 1929 r. 
ni. 134u 28 z art, 197, 149 i 200 u. k. a. 
na 8 miesięcy więzienia.

1 tak właśnie osobni), zostaje inspek 
torem samorządowym na powiat, zaj 
mu je stanowisko odpowiedzialne w ż) 
ciu samorządu terytorialnego.

Nie długo jednak włodarzył w pow. 
opoczyńskim Wskutek przekroczeń 
służbowych —  powieozmy delikatnie 
— bez rozgłosu sądowego został zde­
gradowany i przeniesiony na posaaę 
pisarza najlepsze! gminy w pow. ko­
neckim, gdzie, jak stwierdził wyrok 
sądowy, dopuścił się kradzieży kilku 
tys-ęcy zł., pieniędzy publicznych, 
kompromitując swoi:h opoczyńskich 
i koneckich protektorów.

P. P
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